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Mcm  piątkowego podedze- 
" S  trwało do południa,

Ł m I  uchwalali poszczegól- 
P t j f t i  piojektu ustawy o 
L^nramn sporów wspoło- 
STwynttających w  pracy. Je- 
p  ogólnie rzecz biorąc, pią- 
g  w  dniem przedstawiania no- 
nth projdctów dokumentów, z 
Ł  cząśc poniżej zaaygnali- 

S. Kropas przedłożył pio- 
jg uchwały w sprawie przedłu- 
jga terminu bezpośredniego za- 
fiyHamU miastem Pnenai oraz 
« rejonie trockim osiedlem Gry- 
{Bfc. Zaś A. Merczaitis zgto- 
d projekt ustawy o pierwszeńst- 
iie praoowników dawnych za- 
Ifedów w nabywaniu akcji pod- 
®  prywatyzowania przedsię- 
Hoohr. Mechanizm sprawdzania 
yorcmień deputowanych, kłó- 
ijd» się oskarża o  świadomą 
v$ółpiacę ze służbami specjał- 
ijEi innych państw, określa się 
i  projekcie dokumentu, zgłoszo­
na pizez W. Ziemelisa. 

tadwczoraj w parlamencie do 
•adomości deputowanych przed- 
tajono odpowiedź zastępcy 
fctonatora Generalnego RŁ G. 
łfcimasa na interpelację Pań- 
^wej Komisji ds. Litwy 
"ricdniej „O pociągnięciu do 
c$0łrttdńalności karnej deputo- 

W tym piśmie infor- 
Ne dę mJn. o wstępnym śle- 

w łiaw ie karnej o  pu- 
nawoływanie do narusze­

nia suwerenności Republiki Lite­
wskiej. W  swych wnioskach za­
stępca prokuratora nawiązuje do 
zjazdu deputowanych wszystkich 
szczebli do rad samorządów W i- 
leńszczyzny, działalności Rady 

Koordynacyjnej ds. utworzenia je ­
dnostki administracyjno - teryto­
rialnej na Wileńszczyźnie, stwier­
dzając, że tą antykonstytucyjną, 
w  ustalonym trybie niezarejestro- 
waną strukturą organizacyjną 
{pierwsze zebranie odbyło się 12 
m aja 1989 r. w  Mickunach) kie­
rowali deputowani do Rady N a j­
wyższej EL S. Pieszko, E. To- 
maszewicz, R. Madejkianiec, L  
Jankielewicz, S. Akanowicz, W . 
Subocz.

W  związku z tym w  piątek W . 
Subocz w  imieniu w yże j w y ­
mienionych deputowanych złoży­
ła oświadczenie, w  którym się 
stwierdza, iż nigdy nie opowia­
dali się oni przeciwko suweren­

n ości republiki Natomiast swych 
wypowiedzi o  utworzeniu autono­
mii na W ileńszczyźnie w  skła­
dzie Republiki Litewskiej nie 
uważają za wrogie działanie, bo­
wiem  potrzebę takiego rozwiąza­
nia potwierdziła Rada Najw yż­
sza, podejmując 29 stycznia 1991 
r. decyzję o  utworzeniu na pod­
stawie rejonów pod wileńskich po­
wiatu wileńskiego. Deputowani, 
•podpisani pod oświadczeniem, za­
znaczyli, że traktują odpowiedź 
G. Norkunasa jako dążenia do

skompromitowania odrodzenia 
społeczności -.polskiej na Litwie, 
skompromitowania ich jako de­
putowanych polskiej frakcji.

—  M ożliw ie, że w  niektórych 
przypadkach zachowywaliśmy się 
niesłusznie, możliwie byliśmy ka­
tegoryczni w  swych wypowie­
dziach, poszczególne sprawy oce­
nialiśmy częściowo powierzchow­
nie, jednak nigdy nie byliśmy 
przeciwko suwerenności republi­
ki, je j państwowości, dlatego od­
rzucamy wszelkie insynuacje, 
chęć naklejenia nam etykietek 
„wroga narodu" —  stwierdza się 
w  oświadczeniu.

Ponadto w  tym dokumencie 
zawarto prośbę do Prokura­
tora Generalnego RL A. Paulau- 
skasa by  ocenić treść tego pis­
ma oraz wyjaśnić na jakiej pod­
stawie ono się pojawiło.

Jadwiga BIELAW SKA
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urlopie ponad dwieście tysięcy 
osób. Być może nie wszyscy, 
którzy ukończą w  tym roku wyż­
sze uczelnie i szkoły zawodowe 
od razu znajdą odpowiednią pra­
cę. Zdarza się, że z pracy zwal­
nia się ludzi z powodu opiesza­
łości kierowników poszczególnych 
przedsiębiorstw i instytucji, ich 
subiektywnych decyzji. Na przy­
kład, gdyby w  Kombinacie 
Mięsnym w  Sziauliai nie były 
utylizowane niektóre półfabryka­
ty  mięsne, można by było za­
łożyć oddział ich przetwórstwa 
—  powstałyby nowe stanowiska 
robocze i dodatkowo wyprodu­
kowałoby się cenne artykuły. 
Kierownictwo kombinatu jak 
dotychczas jednak nie uczyniło 
tego. W  rejonie solecznickim z 
nie dość uzasadnionych przy­
czyn zwolniono z pracy ponad 
20 nauczycieli. Zdaniem kierów, 
niczki giełdy, te oraz podobne 
fakty wskazują na to, że po­
szczególne ministerstwa, przed­
siębiorstwa, a także samorządy 
w  sposób niedostatecznie odpo­
wiedzialny rozstrzygają problemy 
zatrudnienia ludności.

W  działalności giełdy pracy, 
jak stwierdzono na posiedzeniu, 
również nie brak niedociągnięć.

*  J  ^ najszybsze wycofanie
ły  Radio elektroników Obrony 

W*iazwila Przeciwlotniczej. W  liście rząd
V**k  €*>remiera Republiki Litewskiej prosi o  nie-
W  ĉ ł*L^rvTTi 4 $ Siergieja zwloczne podjęcie kroków, aby

o a ^ o n n u J eo  takie wypadki nie miały więcej
_  rabun- miejsca. W zywa on również do

przyśpieszenia wysiedlenia tej 
szkoły z  Litwy.

Biuro informacyjne 
Rządu— ELTA

ych ■  

W VtS2ej SzŁo-
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Część środków funduszu zatrud­
nienia wykorzystuje się na ce­
le  dobroczynne bądź nabycie su­
rowca w  przedsiębiorstwach, a 
niekiedy nawet uzyskania niele­
galnych zysków. Z  uwagi na to 
premier G. Wagnorius zlecił M i­
nisterstwu Finansów spraw­
dzić- jak się wykorzystuje 
środki funduszu zatrudnienia. 
Ministesstwu Gospodarki oraz 
kierownictwu giełdy pracy 
zlecono opracować skutecz­
ny program wykorzystania te­
go funduszu. Zdaniem premiera, 
w  programie tym ma być w y­
raźnie wskazane, ile  środków 
przeznacza się na finansowanie 
poszczególnych projektów. M i­
nisterstwo Gospodarki ma 
wybrać obiekty, w  których 
minimalnym kosztem dałoby 
się szybko stworzyć no­
we stanowiska robocze, a giełda 
pracy musiałaby zatroszczyć się 
o projekty przedsiębiorczości, 
.robót publicznych, potrzebnych 
dla ludności usług. W  przypad­
kach, gdy poszczególnym przed­
siębiorstwom warto udzielać 
kredytów na utrzymanie miejsc 
roboczych lub tworzenie nowych, 
ma być jasne, kto powinien je  
otrzymać i w  jaki sposób wyko­
rzystać. Projekt uchwały, regla­
mentujący wykorzystanie środ­
ków na zatrudnienie, powinien 
być przedłożony rządowi do 
kwietnia. Jednocześnie zaznacza 
się, że poszczególne programy 
tworzenia nowych stanowisk 
roboczych koordynującemu je  
ośrodkowi powinny przedstawić 
ministerstwa komunikacji, gos­
podarki leśnej i inne, jak też 
resorty.

Na posiedzeniu rządu powzię­
to uchwałę o trybie nadawania 
stopni naukowych oraz tytułów 
nauk pedagogicznych Republiki 
Litewskiej i  inne kwestie.

(ELTA)

Współpraca w dziedzinie oświaty
W ILN O  (ELTA); 13 marca 

z  darem książek o  wartości 
1,5 min marek dla Uniwersy­
tetu W ileńskiego samolotem 
wojskowym  RFN do stolicy 
L itw y przybyła delegacja M i­
nisterstwa Oświaty i Nauki 
RFN: Minister oświaty i nau­
ki, prof. dr Rainer Ortleb,~ 
prezydent konferencji rekto­
rów  wyższych szkół Hans-U- 
w e Erichsen, , dyrektor tej 
konferencji, koordynator po­
mocy dla krajów  bałtyckich 
Edmund Pollak, przedstawi­
ciel ministerstwa.-' dr Ulrich 
Hillenkamp.

13 marca gości przyjął 
-przewodniczący Rady N a j­
wyższej Wytautas Landsber- 
gis. Podczas przyjacielskiej i 
szczerej rozmowy mówiono o 
tym, jak  należałoby rozsze­
rzyć współpracę niemiecko - 
litewską w  dziedzinie oświa­

ty  i nauki.

W  spotkaniu uczestniczył 
nadzwyczajny i pełnomocny 
ambasador RFN na Litwie 
Gottfried Albrecht. .

W  rozmowie z kor. ELTA 
minister' R. Ortleb oświad­
czył:

—  Nasza wizyta jest kon­
tynuacją zadzierzgniętych już 
wcześniej kontaktów. Dąży­
my do intensyfikacji stosun­
ków Niemiec i trzech państw 
bałtyckich. Taki sam dar 
przekazaliśmy już w  Tallinnie 
i Rydze.. W  trzech stolicach 
mówiliśmy na temat szerze­
nia nauki języka niemieckie­
go  w  Estonii, na Łotwie i Lit­
wie, o  wymianie naukowców, 
działaczy oświatowych, o  na­
szej pomocy dla systemu 
szkolnictwa zawodowego w  
tych trzech państwach.

Na konferencji Karty Obywatelskiej
W ILNO  (ELTA). Karta Obywa­

telska Republiki litewskiej prze­
prowadziła konferencję „Ustawa 
Republiki Litewskiej o  obywatel­
stwie 1 wychodźstwie".

W  grudniu ubiegłego roku uch­
walona ustawa spotkała się z  kry­
tyką wychodźstwa, brakiem zau­
fania, różnorodną interpretacją. 
Toteż w  celu rozmowy o niedo­
ciągnięciach i niejasnościach us­
tawy o obywatelstwie w  siedzi­
bie Karty Obywatelskiej zebrali 
się przedstawiciele wspólnot lite­
wskich z  Kanady, Belgii, Austra­
lii, W ęgier i innych państw ob­
cych, deputowani do Rady Naj­
wyższej, kierownicy Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, prawnicy, 
przedstawiciele Sajudlsu, Fundu­

szu Otwartej Litwy i In.
Uczestnicy konferencji doszli do 

_ wniosku, że ustawa w  zasadzie 
nie jest zła, wymaga jednak bar­
dzo oficjalnego objaśnienia. 
Wśród wychodźstwa więcej pro­
blemów budzi nie sama ustawa, 
lecz brak informacji, aktów obja­
śniających. Ponadto sformułowana 
jest w  trudnym języku prawni­
czym, przez co jest różnie inter­
pretowana przez litewskie ucho­
dźstwo. Na konferencji wyjaśnia­
no więc sprawy obywatelstwa 
Litwinów, zamieszkałych na lite­
wskich ziemiach etnicznych, tych, 
którzy by chcieli posiadać pod­
wójne obywatelstwo, mówiono o 
konieczności dwustronnych umów 
państwowych.

Uwaga: ostatnia szansa
kim (pr. Giedymina 0, pokój 128) 
Można tam także uzyskać wszel­
kie Informacje. Poczyńmy więc 
wszystko, by ziemia została nam 
zwrócona, wydzielona w  innym 
miejscu lub skompensowana. 
Przy czym należy pamiętać: oso­
by, które samowolnie zajęły 
działki i korzystają z nich dotąd 
będą opodatkowane według ma­
ksymalnych taryf przysługują­
cych dla danej miejscowości po­
mnożonych przez trzy. Podatek 
ten nie daje prawa własności do 
tej ziemi. Ci natomiast, którzy w 
swoim czasie pobudowali domy, 
zabudowania gospodarcze lub 
posadzili sady zespołowe na zie­
mi do nich prawnie nie należą­
cej, powinni także składać poda­
nia do samorządu miejskiego na 
kupno lub dzierżawę tej ziemi.

Podania powinni złożyć i ci 
obywatele, którzy posiadają pra­
wo własności do ziemi, lecz zo­
stała ona wykorzystana w celach 
publicznych. Na życzenie zosta­
ną im przydzielone działki okre­
ślonej wielkości w innej miejs­
cowości lub spłacona kompensa-

Słyszałam, że można znowu 
w  W iln ie składać podania na 
odzyskanie ziemi po ojcach. Jak 
to wygląda w praktyce? — pyta 
Anna Barańska.

—  Owszem, zgodnie z uchwa­
łami ziemia ma być zwrócona 
prawowitym właścicielom lub 
sprzedana nowym użytkownikom. 
Niestety, wielu byłych właścicie­
li lub spadkobierców zignorowa­
ło terminy składania podań do 
31 grudnia 1991 r. łudząc się na­
dzieją, że ziemia sama przez się 
bez dokumentów potwierdzają­
cych wróci do prawowitych 
właścicieli. Oczywiście ci wszys­
cy faktycznie zostali na lodzie.

Ostatnio jednak, uwzględnia­
jąc prośbę wielu mieszkańców 
miast, Rada Najwyższa przedłu­
żyła ten termin do 31 marca br. 
Dlatego d  obywatele, którzy 
pragną ziemię odzyskać, nie po­
winni zaprzepaścić tej szansy, 
gdyż później parcele te zostaną 
uznane za bezpańskie i będą 
włączone do funduszu ziemi pań­
stwowej.

A  więc pamiętajmy: ostatni
dzień składania podań upływa 31 
marca br. Składać Je należy w 
Wileńskim Samorządzie Mlejs-
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Gdzie jest miejscowość 
rodzinna Busha?

I Komu się powodzi 
w Skandynawii?

(Politykom. Taki wniosek nasu- 
I wa się po przewertowaniu ąkan- 
I dymawskie j prasy, która ostatnio 
I z  niewiadomych powodów wy- 
Ikazuje duże zainteresowanie do- 
I  chodami polityków.

O  czym więc świadczą liczby? 
I Podstawowym wynagrodzeniem 
I  deputowanego norweskiego Stor- 
Itingu jest 272.000 koron rocznie. 
| To wszystko, bez żadnych dodat- 
| ków i dodatkowych wypłat De- 
I  pałowany do szwedzkiego Rik- 
Isdagu ma lepiej —  aczkolwiek 
I  podstawowe wynagrodzenie jest 
■mniejąze —  267.000 korón, ma 

różne dodatki 50.000 ko- 
I  ron przeznacza się ną wyżywie- 
In ie , zwalnia od podatków, słb- 
I wem, łącznie powstaje okrągła 
| suma 385.000 koron;

Podstawowe wynagrodzenie de- 
I  putowanego duńskiego Folketin- 
I gu wynosi 326.000. koron, na-le- 
I  ży jednak dołożyć do niego róż- 
In e  dodatki, prawo bezpłatnej 
■ podróży pociągiem, promem, sa- 
| molotem na terenie kraju; opłaca 
I się nawet wydatki na taksówkę 
I za dojazd na lotnisko lub dwo- 
| rzec kolejowy, bezpłatnie moż- 
I na uczęszczać na spektakle Tea- 
| tru Królewskiego.

N ie  pozostaje w  tyle od swych 
I  deputowanych również premier 
I Danii. Roczne wyposażenie Poula 
I Schlutera —  ponad 800.000 koron 
I '— jest znacznie większe niż je- 
I go kolegów w  innych krajach 
I skandynawskich: Carl Bildt zado- 
I wala się wynagrodzeniem 571.000 
1 koron, a Gro Harlem Brund- 
I tland otrzymuje 435.000 koron 
| rocznie.

Skandynawscy politycy zatro- 
I szczyli się o swój dobrobyt oraz 
I na przypadek choroby lub przej- 
I ścia na emeryturę. Co prawda, w 
I ciągu pierwszych pięciu dni cho- 
I roby wynagrodzenie zmniejsza 

się o 25 proć.r po czym się zwię­
ksza do 90 proc podstawowych 
poborów, a więc pobory są i 
choruj sobie na zdrowie! A  eme­
ryturę płaci się, gdy przyjdzie 
na to czas niezależnie od tego 
czy polityk pracuje, czy też nie.

(ELTA)i

W ASZYNGTON (NTB—ELTA). 
Coraz bardziej rozpalają się 
namiętności wyborcze w  Stanach 
I Zjednoczonych. Pretendenci do 

| fotela prezydenckiego wyszuku­
ją u swych przeciwników sła­
bostki i  starają się je  wykorzy­
stać. Krytykuje się nie tylko po­
glądy polityczne rywali, nie po­
zostawia się też w  spokoju ży* 
ciorysów i  życia osobistego.

Przeciwnicy '  znaleźli również 
słabe miejsce w  życiorysie ak­
tualnego prezydenta USA i 
śpieszą, aby wykorzystać je  w 
walce wyborczej. Bushowi trud­
no jest odpowiedzieć na jedno, 
zdawałoby, się bardzo zwyczajne 
pytanie: gdzie jest jego miejsco­
wość rodzinna.

George Herbert W alker Bush 
urodził się w  Massachusetts, 
rósł w  Connecitut, lato spędza w 
majętności rodzinnej w  stanie 
Maine, młodość spędził w Teksa­
sie, a od 1960 roku mieszka głó­
wnie w  Waszyngtonie, gdzie je ­
go aktualny adres brzmi ttt Pen- 
silvania, Avenue 1600, Biały 
Dom. '

Sam Bush mówi, że jego sta­
łym miejscem zamieszkania jest 
Teksas, hotel Houston. Jednak­
że w  hotelu tym Barbara i  Geor­
ge Bush nocowali może paro­
krotnie (ku uciesze demokra­
tów hotel ten niedawno splajto­
wał). A le  jednak inspekcji po­
datkowej podano właśnie .ten 
adres. Dlaczego? M oże z  tej 
przyczyny, że w  Teksasie docho­
dy osobiste nie podlegają opo­
datkowaniu, pytają Busha jego 
rywale.

Bush powiada, że po zakoń­
czeniu kadencji prezydenckiej

w  1993 lub 1997 r. powróci do 
-Teksasu. W  Houston posiada 
działkę gruntową, na której mo­
że zbudować dom. W  satyrycz­
nym pisemku „Doonesbury" os­
tatnio wydrukowano blankiet 
oświadczenia dla inspekcji po­
datkowej Teksasu z  wezwaniem 
do czytelników: „Czyńcie, jak 
prezydent, wskażcie, że miesz­
kacie w  Teksasie, a wykręcicie 
się od płacenia podatków". 45 
tysięcy czytelników skorzystało 
już z porady czasopisma.

Takie ataki zaczynają już iry­
tować Busha, gdyż bez tego ma 
wystarczająco problemów. Po­
pierający konserwatystów w y ­
borcy oburzają się na Busha, że 
nie dotrzymał danej przed czte­
rema laty obietnicy w  sprawie 
niezwiększania podatków. Bu­
showi zostało tylko się przy-j 
znać, że popełnił błąd. W  sia­
nie Maine (Bush co roku spędza | 
tam lato w  rodzinnej majętnoś­
ci Kennenbunkport) podatnicy 
domagają się, aby również Bush 
co roku wpłacał do skarbu sta­
nowego po 165.000 dolarów ty-, 
tułem podatków.

Na wiecu wyborczym w  „ro­
dzinnym" stanie Teksas Bush 
starał się mówić dialektem tek- 
sańczyków, ale został wyśtóiany 

zbyt nienaturalnie wyglądała 
taka próba. Gdy zaś zaczął kry­
tykować establishment waszyn­
gtoński i  mówić, że trzeba go 
zmienić, to konkurenci od razu 
przypomnieli Bushowi, jak ściś­
le jest związany z  tym establi­
shmentem w  ciągu ćwierć wieku 
spędzonego pod dachem Białego 
Domu.

BEZPIECZEŃSTWO BRONI JĄDROWEJ W BYŁYM 
ZSRR ZNACZNIE S ię  ZMNIEJSZYŁO

M O SKW A. 12 marca (ITAR—  
TASS—ELTA). Na terytorium
byłego Związku Sowieckiego bez­
pieczeństwo broni w  ostatnich 
latach „znacznie się zmniejszyło". 
W  wywiadzie, opublikowanym 

w  „Komsoinolskiej Praw­
dzie^, taką opinię wyraził k ie­
rownik specjalnego laboratorium 
bezpieczeństwa Giennadij Nowi- 
kow z  wyjątkowo do niedawna 
tajnego „atomowego miasta" na 
Uralu. —  CzeIabińska-70.

Zdaniem G. Nowikowa, ani w 
przeszłości, ani dziś n ie było 1 
nie ma niezawodnej kontroli pań­
stwowej nad bronią nuklearną. 
Należy ona do różnych resortów, 
a są one tak odseparowane, że 
„kryjem y przed sobą nawzajem 
informację, nawet posiadającą 
wpływ na bezpieczeństwo1'.

Ponadto z  niebezpiecznych re­
gionów, a konkretnie z  Kaukazu 
wywiezioną broń jądrową prze­

chowuję się w  dawno zbudowa­
nych bazach, nie nadających się 
do dodatkowych ładunków bojo­
wych, powiedział G. Nowikow. 
Broń nuklearna oraz je j kompo­
nenty w  Związku Sowieckim za­
wsze z  reguły przewożone były 
koleją, gdzie fest bardzo duże 
prawdopodobieństwo awarii.

Dziś sytuacja bezpieczeństwa 
broni nuklearnej jest trudna do 
przewidzenia, twierdzi specjalista. 
M ów i się o nowym problemie: 
„możliwości celowego rabunku 
pocisków nuklearnych".

G. Now ikow  zaznaczył, że we 
W spólnocie N iepodległych Państw 
należy stworzyć jednolity system 
zapewnienia bezpieczeństwa bro­
ni nuklearnej". „ A  jak  na razie, 
stosunki- państw nuklearnych 
trzymującyeh bezpieczeństwo, 
pierają się na dobrej woli suwe­
rennych prezydentów, co jest nie­
zbyt trwałym fundamentem"

Ekspansja TV Teda Turnera trwa
A T LA N T A  (NTB— ELTA). W  

I Stanach Zjednoczonych panuje o- 
I becnie recesja ekonomiczna, spó- 
I łki liczą straty .i z obawą patrzą 
I w  przyszłość. Na taldm tle jesz- 
I cze bardziej uwypukla się tele- 
I wizyjne imperium Teda Turnera 
I z jego rekordowymi dochodami 
| i nie powstrzymaną ekspansją.

W  ubiegłym roku „Turner 
I Broadcasting" miał 297 min do- 
I larów czystego zysku, a ogólny 
| obrót stanowił 1,5 mld dolarów.

W  solidnym ośrodku C N N  w 
I Atlancie, skąd się kieruje całą 
I spółką, tworzy się coraz śmielsze 
I plany ekspansji. Opierają się one 
In a  przesłance, że zapotrzebowa- 
I nie na telewizję wciąż nie jest 
]  zaspokojone i ma tó uczynić ta 
| spółka.
□  W  ubiegłym roku Turner ot- 

| worzył dwa nowe kanały tv: ka- 
Inał supermarketu (Check-out TV), 
A przekazujący interesujące klien- 
I łów  .informacje, wiadomości oraz 
1 reklamę podczas gdy stoją w 
I  kolejkach do kas oraz kanał lot- 
I nisko wy (Airport-TV), pomagają- 
| cy „zabić czas" pasażerom, ocze-

kującym ha samolot A  w  paź­
dzierniku otwarto też kanał tele­
w izji kablowej, który przez całą 
dobę nadaje kreskówki (cartoon 
network). ,

Rolę zasadniczą tu nadal jed ­
nak odgrywa CNN. Nowości te 
ogląda dwie trzecie amerykańs­
kich rodzin, a C N N  International 
—  80 min rodzin oraz tysiące 
hoteli w  120 krajach.

Pozostałe trzy największe sie­
ci telewizji USA zmniejszają swe 
redakcje dzienników, gdy tym­
czasem C N N  coraz bardziej 
wzmacnia swoje. Obecnie są one 
w  Londynie, Paryżu, Rzymie, M o­
skwie, Tokio, Pekinie, Brukseli, 
Berlinie, Seulu, Manili, N ew  Del-, 
hi, Santiago, Jerozolimie, Kairze, 
Nairobi, R io de Janeiro itp. Na 
terytorium USA redakcje C NN  
są w Atlancie, Waszyngtonie, No­
wym Jorku, Los, Angeles, Chica­
go, Detroit, Miami, Dallas i San 
Francisco.

•Turner więcej zysku .czerpie 
jednak nie z  dziennika, ale z  
audycji rozrywkowych. Połowę

zysku (711 min dolarów) dają ka­
nały TBS i TNT, nadające w ia­
domości ze sportu oraz audycje 
rozrywkowe. Nadawane przez 
T N T  filmy ogląda Am eryka ̂ Ła­
cińska, a wkrótce przyjdzie k o  
le j na Europę i  A zję . T N T  ma 
co pokazywać: jeszcze w  1987 
Ted Turner za miliard dolarów 
nabył olbrzymią kolekcję filmów, 
wśród których jest też sporo ar 
cydzieł światowego filmu. Cał­
kiem niedawno za 320 min dola­
rów kupił też spółkę filmów ani­

mowanych „Hannah Barbara". Ja­
ki będzie kolejny krok „Turner 
Broadcasting"?

—  Być może globalny kanał te­
lew izyjny dla toalet, wc-tv —  po­
wiada Eddy Turner, szef służby 
nowości C N N  (a propos nie jest 
krewnym Teda Turnera). ~  Nie, 
nie, to był żart —  dodaje.

Żarty żartami, a tak na serio 
to nikt nie wie, co nowego może 
strzelić do głowy szefowi o tym 
samym nazwisku. Ba, pomysły 
swe już niejednokrotnie wcielił 
w  czyn.

Chcemy pomóc 
wileńskim dzieciom

W  związku z  obchodami Dnia 
Odrodzenia N iepodległości Litwy 
wśród zaproszonych przez Radę 
Najwyższą gości zagranicznych 
znaleźli się też przedstawiciele 
Polski. Były to m.in. Irena Maria 
Nowacka, posłanka na Sejm  RP 
oraz Anna Kwiatkowska, dyrek­
torka Biura -Poselskiego Sejmu 
RP. Panie te spędziły pracowity 
tydzień (6— 12 marca br) w  W il­
nie, poświęcając najwięcej cza­
su odwiedzaniu środowisk pols­
kich, nawiązaniu kontaktów z or­
ganizacjami polskimi na Litwie.

Pani Nowacka jako nauczycie­
lka (pracuje zresztą dotychczas w  
jednej ze szkół w  Sieradzu), 
szczególnie interesowała się dzie­
ćmi i  szkolnictwem. Spotkała 4fę 
z  gronem pedagogicznym Szkoły 
Średniej im. A . Mickiewicza. 
W śród innych zagadnień poru­
szono kwestię letniego wypoczyn­
ku uczniów. Jasne, że najwięk­
szym marzeniem dzieci Wileńsz- 
czyzny jes£ wyjazd do Polski, 
chociażby na 2— 3 tygodnie. 
Tylko, że wczasy teraz mocno 
zdrożały. W  Polsce pobyt na ko­
loniach jednego dziecka kosztuje 
około półtora —  dwóch min zło­
tych. Zresztą od bieżącego lata 
i  u nas wyjazd na jeden turnus, 
już tylko 15-dniowy, do obozu 
letniego będzie kosztował rodzi­
ców  1200 rubli. W  szkole im. A . 
M ickiewicza ustalono więc, że 
zorganizuje się wymianę dzieci 
na letni wypoczynek, a rodzice 
obu stron dofinansują go.

Z- prezesem Z M  ZPL Stanisła­
wem  Korczyńskim również pro­
wadzono rozmowy na ten sam 
temat. Zarząd M iejski jednoczący 
Koła Polaków .z przedsiębiorstw 
przemysłowych, rozumie jak  wa­
żny jest wypoczynek dla dzieci 
z  rodzin robotniczych. Są tam 
dzieci, które w  ogó le  nie miały 
okazji być w  Polsce, w ięc im 
najbardziej przydałby się wyjazd. 
Pani poseł ze zrozumieniem po­
traktowała prośbę prezesa ZM  
ZPL o. pośrednictwo w  sprawie 
zorganizowania wypoczynku dla 
małych wilnian w  którymś z  wo­
jewództw Polski. Harcerski Klub * 
W łóczęgów , działający przy ZM, 

zrzeszający starszoklasistów 
szkół wileńskich, został entuzja-

zaaprobować
nią Nowacką, bvta 
dzięki której hę*?  S j J  
nież mógł odwiedzić W* 
nad Wisłą. ^ ^ 1

Podczas spotkania |  M  
Rejonu Wileńskiego Za 
żano możliwość. z o r ^ J ^ l  
wycieczek dla d z ie c i^ M  
kiej. Za każdym 
powstawała kwestia do--**■ 
małych wczasowiczów c 
powrotu. Daleko nie W , 
wiem rodzina znajdyTT j4!  
40 dolarów na podróż J j  
Wreszcie ąamo przekroczył 
nicy litewsko •- polskiej i* I  
razie jest koszmarem. qL*| 
dzieci nie muszą czekać f||V 
ce, to jednak nawet 
w e" przejazdy autokarami 
ją  12— 14 godzin. 0  tym J  
stkim ma być mówione i  I  
kiej trybuny Sejmu BJ> pna*! 
nią Nowacką. Być może u  J  
zostanie przez oba oicienne 
stwa ustalona jakaś taryfa f c l  
wa, przynajmniej dla tied h j 
może wreszcie Szesztokai ot* I  
rzą po obu stronach grama] 
bramy wcześniej niż w baji 
czerwca!

..Przy cichej uliczce Yfal 
Grybo 29 na Antokolu znajfejil 
się Dom Dziecka nr 12, » jsfl 
rym od niedawna istnieje pofel 
grupa. Panie z Polski odwiesi 
tę placówkę, zapoznały się i f l l  
wychowankami i p rzyn iós ł 
leźć w  Polsce odpowiedni! >1 
cówkę, z  którą Wileński Osi 
Dziecka mógłby współpraojwl 
W  ostatnim dniu pobytu »  fe I  
dzie Najwyższej ~ miało suejBl 
spotkanie z  polską frakcją dej* I  
towanych R<N RL, gdzie 
łowo omówiono obecną sytofll 
Polaków na Litwie, sprawy W‘l  
watyzacji, trudności i  
niem ziemi ojców. Ze aOT̂ l  
niem potraktowano to 
bowiem jak powiedziano 
nych trudności i biurokracji | 
brakuje również w Polsce.

Jadwiga PODMOS®

N A  ZDJĘCIU: IBM I  
wacka gpo prawej) oj* 
Kwiatkowska.; I  |j& 

Fot. B. Kondrato*10

Przeniesiono prochy poetki.
K O W N O  (ELTA). Tysiące w iel­

bicieli talentu Salomei Nerią 12 
marca odprowadziło prochy poe­
tki na cmentarz w  Petrasziunad.

Latem 1945 roku znakomita 
poetka Litwy pochowana została 

obok Kowieńskiego Muzeum W o j­
skowego im. W itolda W ielkiego. 
Gdy zaczęto odbudowywać tam 
dawne pomniki narodowe, samo­
rząd miasta zwrócił się do rodzi­
ny poetki z  prośbą o  zgodę na 
przeniesienie je j prochów na 
cmentarz. Po uzyskaniu zgody 
rodziny i przy poparciu Minis­
terstwa Kultury Republiki Litew­
skiej oraz Związku Pisarzy ko­
misja ds. przeniesienia prochów 
dokonała ekshumacji. 10 marca 

kościele W itoldowym odpra­
wiono Mszę św. za duszę poetki.

Pod zielonymi sosnami, gdzie 
już spoczęła na wieki poetka na-

rodu litewskiego, ^
strofy je j wierszy, 
dla birbyne. P 
wienia wygłosili P1̂  ^
komisji ds. P12®?*6® ŷty* * ]  
poeta Petras PaliIion».. ^  1 
teracki profesor WiH° I
tyte, proboszcz . P0̂ j tjeD ^  I
Mikutawiczius. P 
że w  ostatnich ****? *  1
cia poetka ?
wierszach sowied« r  
chową, jako j e ę ^ J g g  '  
przeprosiła naród I
błędy, jak mocno 
ka powróciła na ^petras®1̂  

Na cmentarz |§|| jej J  
przeniesie się też 
ża Bemardaśa B u c^1' por 
ła na poprzednim yfipr
Neris na skwerze |
W ojskow ym . im. z? 
kiego. I
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j(to z kim ma się porozumieć w sprawie ziemi?
m

I R  nrzcmawiato za tym, 
gj|g[sesja Bujwidaskiej

' Gminnej 
rzecaowej.

• upłynie w  spo-1 
2jv.' roboczej at- 

. l"*Bo po pierwsze, jak 
b a l iś m y  w .sprawozdaniu 

nadzwyczajnej 
, I B S  kompromisowe 
I f Ł ® ?  trwającej od dluz- 

'‘ ^asu lkon frontocji w
1 n  §£ 5

H |  rejonu wileńskiego; 
« S , , » w « w y c h  m«s- 

t •‘ f i  kilku turach, przewagą 
I H |  jiosu dokonano wyboru

I I I  itarosty gminy. CĘrze-
S o  tym * * * >  ° ;  » *

. S i e l i  sesji pozostał cały 
^nabrzmiałych, wymaga- 
M  pilnego rozstrzygnięcia
Ł T *  ty™ lubv łnf y m

| S  związanych obecnie z
I ™ . . - : — ™ dla każdego 
I „Ma problemem —  przekształ- 

-  własnościowych na wsi,
Sdjniaii, jeżeli nie całości
i j S f f l  nieruchomości, to 
Sglffi parceli, przydziału 
w  ra zbudowanie własnego 
Jamech nawet na dzisiejszej 
jjnrine rodziców, najbliższych
temyth. H H  '.
\| ten właśnie sposobu&prmu- 

tnno podstawowy punkt po- 
ayfini dziennego: rozoatrze-
u podań i próśb o  przydz*ał 
nem bądź parceli pod budowę 
fnrw Sprawa, jak widzimy, w  
kadym przypadku konkretna, 
lykluaająca, zdawałoby się, 
m m  emocje, próby nawro- 
w do jakiejkolwiek konfro/i- 

[kfi z władzami rejonowymi,
(EKjskimi, republikańskimi. A  
I i obecność na sali posiedzeń aż 
I Dech deputowanych do Rady 
Mjwyższej RL —  Stanisława 
Abnowicza, Ryszarda Maciej- 
P P  Eugenijusa Petrowasa, 
jjp też grona przedstawicieli 
fiata zarządzania pełnomocni - 
| nądu Da rejon wileński rów- 
■ż rokowało spokojny,, owo- 
®  przebieg sesji.
A propos, udział w  obradach 

NI przedstawicieli władzy re- 
Powej potraktowałem jako m > 
•S pod każdym względem 
P P  pozytywny, świadczący 
* Hźeaiu nie tylko rady i pet- 
*®>aiika wraz z  jego apara- 
g  do rzeczowej współpracy, 

jednocześnie deputpwa- 
do skorzystania z  móżli- 

osiągnięcia., bezpoś.red- 
i u *  miê scu konsultacji i po- 
E * q * M w  szczebla rejono-

I  zastrzeżeń i dy-

I  *yiatJfZVW0l0S0 Ucznei grupie 
I  * 2 3  wybudować I  domy 
I  ^ T 1Srych E łk a c h  rodzi- 
I *1 Przy^adu: fundamen- 
l ^ A d o m ć w  mogą już 
I  ^ “ksymowicz,
I K  ^ rUttor Maksy-I *"** I 1§ S !“  s‘e-

Ciężko z Gi- 
li Gideł i o  J adeus* Kamiński z
I V  w i l g a  Stankiewicz z

z UP». 
Cegielni,

Jufwl ~ «auna Na- 
Pringelis, Micha­

lina Wasilewska, Jan Sienkie- 
wicz, Paulina-Danuta Kamińska i 
cały szereg innych. Bez zgrzy­
tów udzielono zezwoleń chę­
tnym , wybudować garaże ,dla 
własnych w ozów  osobowych 
obok własnych domów (pomyśla­
łem: a po co takie dublowanie, 
skoro sprawy garażowe każdy 
zainteresowany uzgadnia w 
służbie architekta naczelnego re­
jonu?).
1 *9  W itold  Korsak prosi o 
przydział 1 ha ziemi dla prywa­
tnej działalności: ma- zamiar
produkować materiały budowla­
ne, przede wszystkim wyroby z  
drewna —  przewodniczący rady 
Adam Darwid ogłasza kolejne 
podanie. —  W ytypował sobie 

• ten hektar w  pobliżu zsypiska 
miejskiego, na terenie odkrywki 
piasku.
v?-^ O  ile  wiem, tam onegdaj 

m ieli posiadłości jedni z na­
szych Maksymowiczów. A  jeże* 
li pretendują na ten skrawek 
ich spadkobiercy? —  replikuje 
ktoś z sali.

H S  A  co na to mieszkający w  
sąsiedztwie z  tym hektarem lu­
dzie?
' —  Z  w ielkim  trudem sporząd- 

kowaliśmy wysypisko śmieci, a 
teraz tu powstanie wysypisko 
odpadów materiało-budowla- 
nych?

—  Jak sprawa wyglądałaby z 
punktu widzenia ochrony środo­
wiska. naturalnego?

Można wszystko roztrwo­
nić, oddać prywaciarzom, a nam 
nawet pastwiska nie zostanie.

Namiętności stopniowo się 
potęgują, a ż  wreszcie pada rze­
czowa propozycja: jaka jest opi­
nia odpowiedniej służby rejono­
wej? W . Korsak bowiem przed­
sięwziął pewne kroki i w  in­
stancjach wyższego szczebla.
~ —  Zbadaliśmy, sprawdziliś­
my i doszliśmy do wniosku, że 
ziemia, ó  którą chodzi, nie na­
daje się do użytku, dla rolni­
ctwa nie jest wartościowa: —  
tak uważa doradca pełnomocnika 
rządu na rejon wileński ds. ar­
chitektury i ekologii Zofia- Fowi- 
łiene..

—  Dziś każdy skrawek dla nas 
ma wartość, jest na wagę złota, 
za. każdy. bowiem nasz hektar 
płacą Już po 4 tys. dolarów —  
nie ustępują deputowani. Kilka­
krotnie powracano do tematu, 
powzięto jednak połowiczną de­
cyzję: prośby nie odrzucać i  nie 
załatwiać pozytywnie, zanim 
komisja deputowanych nie zbar 
da wszystkich okoliczności i 
sformułuje konkretny wniosek. 
Cóż, może i słusznie. A ie  dla-

, czego tego nie uczyniono zaw­
czasu? Przecież jest to bezpo­
średni obowiązek kierownictwa 
rady, stałej komisji deputowa­
nych, deputowanych nie tylko 
z  tego okręgu, ale i ościennych 

: okręgów wyborczych - -  naj­
bliższych do tego jabłka niezgo­
dy. Czy rzeczywiście komuś za­
leży na tym mętliku, jałowych 

- obrotach rady, rozpalaniu na­

miętności na tak bolesnym tle, 
jak własność ziemi i  wynikają­
cy stąd podział miejscowej ,lud~ 
ności na „rdzennych", „przyby­
szy z  innych regionów" oraz 
„bogaczy i krętaczy miejskich", 
którzy, jak powiedział jeden z 
zabierających głos deputowa­
nych, „nastawili tu takich will 
i paiaców, że spoza nich nawet 
słońca nie widzimy"...

Te  same pytania wyłoniły się 
mimowolnie, gdy- przydzielano 
parcelę pod budownictwo indy­
widualnych domów mieszkal­
nych w  pobliżu Ciechanowiszek: 
działek —  21 , podań —  -znacznie 
więcej. Jakie zatem kryteria 
udzielenia pierwszeństwa temu 
czy innemu pretendentowi? Są 
przecież wyraźnie sformułowane 
ustalenia co do kolejności pier­
wszeństwa,więc dlaczego komi­
sja deputowanych z  Teresą Ole-

N A  M ARGINESIE SESJI 
BUJWIDZISKIEJ 
R A D Y  GM INNEJ

szkiewicziute na czele nie kie­
rowała się tymi ustaleniami, 
przecież kilkakrotnie się zbie­
rała, uzgadniając spisy potrze­
bujących parceu mieszkańców?

poprzedniej sesji przyszyko­
wany przez komisję projekt od­
rzucono jako niedopracowany, a 
teraz znowuż padła propozycja: 
przenieść kwestię na nastę^n^ 
sesję. Na szczęście, nie zyskała 
poparcia, i to z  poważnych 
przyczyn — > w  drugiej połowie 
marca parcele po prostu pójdą 
z  młotka, zostaną wystawione na 
aukcję. A  przecież nie każdego 
mieszkańca gminy stać na to, 
by zostać właścicielem przy­
działu w  rywalizacji z miejski­
mi spryciarzami.

Poprzestano na tym, że prze­
czytano wspomniane zalecenia, 
a dalej przewodniczący rady 
zaproponował: jeżeli ktoś z  de­
putowanych może powiedzieć 
cokolwiek w  rodzaju „za" czy 
„przeciw " wobec każdej kandy­
datury, to chętnie uwzględni­
my... Rzeczywiście, atmosfera i 
tryb załatwiania poważnej kwe­
stii raczej wiecowy, niż przystoi 
solidnemu zgromadzeniu w y­
brańców ludności... Również na 
szczęście odwołano uchwałę ra­
dy z- roku ubiegłego, zgodnie z 
którą nie podlegał rozparcelo­
waniu pokaźny areał gruntów, 
bo aż 57 ha, w  pobliżu Ziijun. 
Siłą rzeczy zatem z ciechanowi- 
skiego spisu wykluczono tych, 
którzy reflektują na parcele 
spośród tych 57 ha. Słowem, 
można pogratulować^ licznemu 
gronu pedagogów szkół ogólno­
kształcących, innym pracowni­
kom zamieszkałym od lat w 
gminie, jak Irena Bereznowska, 
Mirosław Leszczewski, Sfmas Ja- 
dzewiczius, O leg Cwietkow, 
Zbigniew Matulewicz, Regina 
Kuczyńska, Waleria Spirydo-

wicz, Stanisław Michalkiewicz, 
leresa Szpilewska i in.

Rozumiem ból i niezadowole­
nie, rozczarowanie i niepokój, 
deputowanych, którzy nawiązy­
wali do ustawy o reformie rol­
nej i nadziel ludności co do od­
zyskania zachowanych nieru­
chomości, a przede wszystkim 
ziemi, nadziei, jakie przekreślają . 
plany „wielkiego W ilna" i posu­
nięcia rządu w tym kierunku. 
Władysław Tomaszewski, Ja­
rosław Wołkońowski, Teresa 
Oieszkiewicziute utrzymuj ąt że 
uchwała rządu o  schemacie pier­
wszoplanowego budownictwa 
oraz terenów rezerwowych roz­
woju W ilna wyraźnie koliduje 
z ustawą o-reform ie rolnej i 
załozeniami ustawy o  trybie i 
Warunkach przywrócenia praw 
własnościowych obywateli na 
zachowane nieruchomości. Zaś 
wynikiem realizacji zamierzeń 
rządu będzie powtórne wywła­
szczenie większości prawowi­
tych gospodarzy ziemi i  los 
parobka na... własnych posiad­
łościach.

—  Nasz postulat jest zrozu­
miały władzy i każdemu nasze­
mu wyborcy: należy dokonać 
prywatyzacji nieruchomości zgo­
dnie z ustawą, podjętą przez 
Radę Najwyższą, a później każ­
dy gospodarz niech zgodnie ze 
swym interesem reaguje na 
uchwałę rządu i zakusy ojców 
miasta —- reasumuje opinię 
większości deputowanych Bro­
nisław Mićhowicz. —  Straszą 
nas widmem wielkiego Wilna, i 
to już od dłuższego czasu. A  
czy są już granice tej pierwszo­
planowej rozbudowy stolicy?

—  Tak, są ;— odpowiada Zo­
fia Powiliene. —  Rząd już fak­
tycznie wytypował tereny ko­
lejnego rzutu miasta. Co praw­
da, jest to wstępne porozumie­
nie zainteresowanych stron, 
jednakże sądzę, że w  końcowym 
wariancie nie zajdzie więk­
szych zmian. Oto mapa, która 
już figuruje w  ministerstwie bu­
downictwa i urbanistyki, jak też 
w  aparacie pełnomocnika rządu.-

Na mapie rzucają się w  oczy 
plamy pomarańczowego koloru 
—  w  ten sposób oznakowano
tereny, -które ma otrzymać W il­
no. M oże odnosimy wrażenie,
że  tych plam jest zb y t. wiele, 
a ich rozmiary są* zagrażające? 
Nic podobnego: otóż w  myśl 
tego dokumentu gmina bujwi- 
dziska, je j mieszkańcy tracą na 
zawsze kolejne 1800 ha, czyli 
więcej niż połowę swych posia- 

. dłości, i to tylko w  związku z 
pierwszoplanową rozbudową.

—  Kto. jest autorem tego do­
kumentu? Kto broni naszych in­
teresów? Kto wreszcie jest us­
tawodawcą i gwarantem prze­
strzegania ustaleń w  zakresie 
reformy rolnej i zwrotu zacho­
wanych nieruchomości? Rada 
miejska? . Ministerstwo Rolni-; 
ctwa? Resort budownictwa !  ur­
banistyki? Prokuratura General­
na republiki? Rada Najwyższa

. czy rząd? Wreszcie, co oznacza

„Wstępne porozumienie stron" —  
kto tu i z  kim miał się poro­
zumieć, bo z radą gminną jak 
dotychczas ojcowie Wilna żad­
nego porozumienia nie zawarli?
—  posypały się kolejne pyta­
nia, wywołując kolejną falę na­
miętności. Odpowiedzi nie ma...

Fala wezbrała, kiedy uwagę 
deputowanych zwrócono na 
jeszcze jeden dokument —  deta­
liczny pian rozparcelowania kil­
ku solidnych masywów tuż 
pod Zujunami. Na brystolu wid­
nieją starannie zrobione wy­
kresy sympatycznych działek 
przeważnie o rozmiarach 0,25 
ha, z domem indywidualnym,, 
zabudowaniami gospodarskimi,, 
sadem, grzędami.

| /J fl A leż rada, o ile wiemy,, 
takiego planu nie zamawiała — s; 
deputowanych ogarnia zdziwie­
nie i prawdziwa konsternacja. — 
A  więc bez nas i wbrew ustawie
0 podstawach samorządu tere­
nowego „góra" • pełną parą roz- 
parceiowUje naszą ziemię, a my„ 
je j zdaniem, jesteśmy jedynie 
po to, by jednomyślnym głoso­
waniem uświęcić bezprawie?

Stop, czytelnikul Uważam . za 
konieczne powrócić do publika­
cji, którą zamieściliśmy 5 mar­
ca pocT tytułem- „Minister wska­
zuje na prokuratora, a ten —  
na ministra". W  związku z in ­
terpelacją deputowanych do Ra­
dy Najwyższej S. Akanowicza, 
Z. balcewicza, R. Maciejkiańca i 
Cz. Okińczyca do premiera RL 

' i prokuratora generalnego re­
publiki przytoczyliśmy pismo 
ministra budownictwa i urbani­
styki A . Naswytisa, w którym 
między innymi czytamy, że 
„przewidziane tereny pierwszo­
planowego budownictwa miasta 
Wilna będą Jeszcze precyzowa­
n e", a „mieszkańców zapozna 
się z przebiegiem przygotowania 
projektów". Czyżby minister nie 
wiedział, że w  obiegu są już te 
piany, biech nawet preliminar- 
ne, że stanowią one tajemnicę 
dla najbardziej zainteresowanej 
strony, czyli dla mieszkańców 
.wsi pod wileńskiej? Czy tak ma­
ją wyglądać konsultacje społecz­
ne, zapoznanie się z przebie­
giem przygotowania projektów?

Bodajże ostatnią przysłowiową 
kroplą byK papier z kancelarii 
Rady Najwyższej: w ‘ Imieniu de­
putowanych do parlamentu 
kancelaria ubiega się o przydział 
120 parceli/..

.— N ie będę brać udziału w 
głosowaniu w tej kwestii t  oś­
wiadczył B. Micho wicz i opu­
ścił salę. Tego Wystarczyło, by- 
nie było koniecznego kworum
1 kwestię przeniesiono na nastę­
pną sesję. Kiedy zostanie zwoła­
na? Jeszcze w tym tygodniu: 
trzeba śpieszyć, bo jak już po­
wiedziano, od drugiej połowy 
marca parcele w tej pięknej 
miejscowości tuż pod Wilnem 
będą już przedmiotem przetargu 
na aukcjaćh...

Michał ŁAWRYNIEC
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swoim dowódcą oznajmił, że w 
ich oddziale jest bardzo dobry 
dekarz, który może zaraz poje­
chać, zbadać chorego 1 w  razie 
potrzeby zrobić mu opatrunek. 
Podróżna na tę propozycję chęt­
nie przystała. Po chwili dwoje 
sań, na których siedziało po 4 
żołnierzy z  pepeszami gotowymi 
do strzału, jechało w  kierunku 
Borówki, Marusiny i dalej do 
Huty Stockiej. W śród  siedzących 
na saniach żołnierzy jeden miał 
sporą zielonkawą torbę, na któ­
rej. widniał -czerwony krzyż, a 
spod kożucha wystawał biały ki- 
teJL.

-Po przybyciu do Huty Stockiej 
lekarz wypytywał rannego, jak 
dawno dostał postrzał, z  jakiej 
broni, gdzie i od kogo? Po opa­
trzeniu rany dalej lngadował: 
skąd pochodzi, czy ma rodzinę i 
jak daleko stąd? ■Ranny-' milczał, 
widać było, że jest to człowiek 
twardy i nie chce zdradzić ta- 

’ jemnicy partyzanckiej,
, „Jak liczny jest wasz oddział.

gdzie jest dowódca, dobrze by- 1 
łoby z nim się spotkać" z ty­
mi pytaniami lekarz zwrócił się 
do kobiety, która przywiozła go
i towarzyszących mu żołnierzy 
do Huty Stockiej. Odpowiedzia­
ła, że postara się załatwić spot­
kanie z  polskim dowódcą.

Po powrocie lekarka od ranne* 
go na rozkaz czarnego dowódcy 
Szura i Wala znowu zaczęły coś 
wystukiwać na swoich maszyn­
kach (były to nadajniki). Miesz­
kańcom Łukszan i Dzijaków za­
broniono wychodzić wieczorami 
do sąsiadów i na ulicę. Patrole 
zostały zdwojone.

Następnego dnia rano zerwa­
ła się niesamowita zawieja, tem­
peratura spadla do 27 stopni po­
niżej zera.. Wsie jakby wymar­
ły. Pod wieczór zawieja ustała, 
zaczęło świecić słońce, ale gdy 
schyliło się, ku zachodowi, stało 
się bardzo czerwone, a w  górę 
wystrzelił niesamowity słup Żółte­
go koloru. Starsze kobiety wi­
dząc to zjawisko- .zaczęły się że­

gnać i odmawiać pacierze, mó­
wiąc do mężczyzn, że to wszy­
stko wskazuje na jakieś niesz­
częście.

W  tym czasie ze strony wsi 
Borówka nadjechały sanie z trze­
ma mężczyznami —  Polakami w 
zielonych mundurach. Jeden z 
nich był porucznikiem. Przez Łu- 
kszany sanie zajechały do Dzija­
ków. Po przywitaniu się w kwa­
terze czarnego dowódcy „właso- 
wCów" odbyło się przyjęcie. Ka­
pitan —  „własowlec" rozmawiał 

, wyłącznie z porucznikiem, wy­
mieniając miejscowości: Ławże,
Jankuny, Onżadowo, Huta Stoc- 
ka i przyległe osady. W yjął ma­
pę sztabową, rozłożył przed po­
rucznikiem l czerwonym ołów­
kiem oprowadził wieś Ławże. Po­
tem rozłożył mapę z nazwami 
miejscowości w języku polskim 
i powiedział: „Wmiestie s wami 
pojdiom, wozmiom, razobjom i 
budiet im krach".

Gdy polscy goście opuścili 
mieszkanie dowódcy „własow-

ców", ten od razu zawołał: „Szu­
ra, Wala, bystro k swoim zania- 

. tjam". Te znowu zasiadły przy 
nadajnikach.

Spotkania z przedstawicielami 
akowców odbywały się w ciągu 
trzech wieczorów. Moją mamę 
stale wyprawiano do kuchni, aby 

- nie słuchała, o czym rozmawiają. 
Gdy była możność podsłuchać, 
wciąż padała nazwa: Ławże. Pe­
wnego razu mama usłyszała, jak 
czarny dowódca namawiał Pola* 
ków, aby ze swoim oddziałem 
przenieśli się do Ławż. Wypyty- • 
wał, jaki jest stan ich-oddziału, 
•jaką* mają broń i czy duży jest 
zapas amunicji, obiecując go 
uzupełnić. Porucznik odpowiadał 
wymijająco. W  samej rzeczy pol­
ski oddział liczył 53 osoby, broń 
mieli różną i mało amunicji.

23 lutego Polacy przybyli już 
trójką sań j  . już od ' strony 
Ławż. Było . ich znacznie więcej, 
doszło jeszcze trzech mężczyzn 
1' dwie kobiety, wśród nich była 
podróżna do Onżadowa, którą 
obdarowano amunicją i bardzo 
przystojna panna Udwaldówna z

(Dokończenie na str. flj



„W  młodym stosunkowo wlekdj wyjeżdżając z W ilna na stu­
dia do Paryża, żegbana przez rodzinę, wciąż słyszałam wyma­
wiane z wielkim wzruszeniem* przez ukochanego mego stryja 
Imię Władysława Mickiewicza: „Udaj się do pana Władysława, 
gdy będziesz miała jakie trudności w  Paryżu. Wieloletnia zaży­
łość łączyła naszą rodzinę z rodziną Wieszcza. Zażyłość ta się­
gała czasów jeszcze nowogródzkich, gdzie domy nasze sąsiado­
wały".

jakąś■  Jest to fragment wspóm- 
Hnień wilnianki Eugenii Mar- 
I kiewiczówny spisanych w  
I roku 1933. Są to  cieple, ser­
ii deczne wspomnienia młodej 
I dziewczyny przy spotkaniu 
■ z rodziną państwa Mickiewi- 
I czów w Paryżu, dokąd Euge- 
I nia Markiewiczówna udała 
[s ię  na studia. W  Franco- 
I Anglaise Association studio* 
I wała literaturę polską wy.
[ kładaną przez profesora Ga. 
Jsztowtta, znanego tłumacza 
I arcydzieł polskich Wiesz- 
I czów na francuski. Niejedno- 
I krotnie więc odwiedzała 6 
I bibliotekę polską na Qui 
ld łOrlean; Tam to pewnego 
I razu wzruszył ją  ogromnie 
I widok syna Adama Mickie- 
I wicza pochylonego nad biur- 
| kiem i zatopionego w  pracy. 
„Rażące podobieństwo —

I wspomina Markiewiczówna 
M —  owal twarzy, czoło, spo- 
Isófo noszenia w łosów i... coś 
I bardzo niewypowiedzianego 
I tchnęło synem Adama. Po 
I chwili wahania zbliżyłam się 
I nieśmiało do stołu, moty* 
jw u jąc ten krok prośbą o 
I wskazanie, gdzie mogłabym 
I znaleźć potrzebne mi dzieło.
I Oczywiście wymieniłam też 
| swoje nazwisko, wspomina* 
Iją c  o  dawnej zażyłości na- 
I szych rodzin. r Tu dopiero 
I mogłam • stwierdzić, jak  głę- 
[boko w  sercu pana Włady- 
I sława tkwiła miłość do Oj*
I czyzny. Twarz mu się nagle

rozjaśniła i owiała 
błogą melancholią. U jął 
mnie serdecznie za obie rę­
ce, witał ze  łzami w  oczach 
i wciąż powtarzał w ielokro­
tnie: „Synowicą mego naj­
droższego przyjaciela!".

W ładysław M ickiew icz 
oczywiście zaprosił Eugenię 
Markiewiczówną do siebie, 
do domu na n ie Guenegaud.

„Muszę nadmienić —  
wspomina Markiewiczówna, 
iż w  owym  czasie, na kilka 
lat przed wojną, etaigra- 
cja polska, jak również 
kształcąca się młodzież w  
Paryżu, znajdowała się w  
bardzo ciężkich warunkach 
materialnych, jak  też moral­
nych. W  owym  czasie we 
Francji wolność zapatry­
wań politycznych. cudzo­
ziemców nie była tak zgrun- 
towana, jak to  miało miejsce 
np. w  Anglii. Zebrania sto­
warzyszeń polskich odbywa­
ły  się przeważnie w  ciasnych 
lokalach na ul. M-r le Prin- 
ce. W iększe zaś zebrania na 
tle patriotyczno-politycznym 
były bardzo skromne. -Nie­
raz udawaliśmy się gdzieś na 
koniec Paryża, aby się tam 
zebrać w  jakiejś sali „ano- 
nyme**. M łodzież polska 
wówczas bardzo biedowała 
w  Paryżu ze względu na dro­
żyznę utrzymania i inne wa­
runki ujemne stołecznego 
życia. W yn ik iem  tego było 
ciężkie w yczeipan ie: fizycz­

ne i moralne, które naj­
częściej skończyło się su­
chotami".

W racając jednak do wspo­
mnień związanych z  domem, 
państwa M ickiew iczów. Na 
rue Guenegaud zajmowali 
skromne mieszkanie na 
pierwszym piętrze. Pokój 
gościnny —  bez przepychu 
umeblowany, z  dużym okrą­
głym  stołem pośrodku, a na 
nim —  mnóstwo pism pol­
skich i francuskich, kilka 
etażerek, z  książkami, piani­
no. Jedyną ozdobą tego  za­
cisznego „saloniku" było 
wspaniałe popiersie W iesz­
cza.

Eugenię M arkiewiczówną 
zaintrygował tu szczególnie 
duży bukiet z zasuszonych 
róż przewiązanych białą 
wstążką. Ten bukiet wisiał 
nad drzwiami w iodącym i do 
sąsiedniego pokoju.

„Panna Maria, córka W ła ­
dysława M ickiew icza, miała 
wszystkie cechy noblesse 
polonaise. N iem niej też od 
rodziców była w ielką filan- 
tropką i pełną poświęcenia 
ńie ty lko  dla rodziny, ale 
dla wszystkich rodaków na 
obczyźnie. Gdyśmy się b li­
żej poznały, wówczas się 
dowiedziałam, jaką okropną 
stratę ponieśli państwo M i­
ckiew iczow ie w  osobie star­
szej córki panny Heleny, 
która przed kilku laty, gdy  
się ubierała do w yjśc ia  z 
siostrą, upadła i zmarła na. 
gle na serce. Nieboszczka 
była obdarzona nie ty lko 
talentem literackim, ale też 
nadzwyczajną kulturą du­
cha. Pani W ładysławowa 
m ówiła mi o  tym  nieszczęś­
ciu półgłosem nadmieniając, 
iż przy mężu nie mogą obie 
z  córką wskrzeszać tych 
bolesnych wspomnień, które 
są niczym niezagojona rana 
w  sercu ojca. Dodiała też, iż 
od tego  czasu ich dom  jest 
o twarty ty lko dla najbliż- 
czych przyjaciół i  cierpią­
cych. Ten  bukiet zawieszony 
nad drzwiami jest pozostałą 
smutną pamiątką z pogrzebu 
ukochanej córki".

Po bliższym poznaniu się 
z  państwem Mickiewiczami 
Eugenia Markiewiczówna 
stwierdza:

„Dia znękanych dusz bied­
nej wówczas kolonii uczącej 
się młodzieży, by li oni w  
Paryżu najlepszą rodziną. 
Zawsze państwo M ick iew i­
czow ie z  córką j p rzy hojnej 
pomocy szczordej ręki pana 
Paderewskiego, z  którym 
bardzo bliski i serdeczny 
łączył ich stosunek, śpie­
szyli z pomocą materialną 
swoim  rodakom".

Cały szereg chorych stu­
dentów i  studentek został 
przy ich pom ocy wysłany za 
granicę na leczenie i podrę, 
perowanie zdrowia (w y jeż­
dżali przeważnie do Szwaj­
carii). Państwo M ick iew iczo­
w ie przy serdecznym udziale 
proboszcza kościoła polskie­
go  w  Paryżu „Assomption" 
byli właśnie, łącznikiem mię­
dzy tamtejszą —  paryską —  
arystokracją i  plutokracją 
polską a inteligencją nieza­
możną, jak  też kształcącą się 
młodzieżą. Oczywiście, mo­
w a  tu o łączniku natury fi­
lantropijnej. Pod tym  w zglę. 
dem zasługi W ładysława M i­
ckiew icza oraz je g o  żony, 
jak  też Paderewskiego, są 
ogromnie.

Rodzina M ick iew iczów  ży ­
w o  interesowała się sztuką, 
głównie —  muzyką. Udzie­
lała ona uczącej się młodzie­
ży  bezpłatnych b iletów  do 
najlepszych teatrów, jak  też 
na koncerty do sali Errad, 
gdzie m iało się okazję po­
słuchać najlepszych mistrzów 
ówczesnej epoki.

...Groby rodzinne M ick ie­
w iczów  na Montmorency... O  
tym  także w ie le  dowiedzieć 
się można z  opisów cytowa­
nej w yże j w ilnianki:

„Udaliśmy 8ie 
W ła d ys ła w ^  " 4  ..
tonący w  Zj6leaJ 
na wzgórzu,
I g i  w span iahTw ^S  %  
fa . Po krótkiej M i  
tym mieście u a f t * .
leźliśmy || g g | i g  
skromnym gfol3 | |  
czonym- bogata f g f g  |  
Pan W a d ^ .  2 ^  
za rękę, rzekł: f i T  
w ają  zwłoki 
szego mego ojcs u ? *  
zawsze za niego H  ?
Po odmówieniu k r ó S ?
Utwy podniosłam
na rlaoTAn. tir . i

rowana byłam wldokia,*?! 
wspaniałe] postaci I S  
pochyloną głową, r 
mi jak  śnieg białymi 
mi, tym czymś nfeoW 
nym, co przypominało w  
ojca". I

„Ostatni raz wówczas^ 
działam drogiego pana 
dysława. Państwo Mickiem 
czowie wyjechali wkręt* 
na lato do Brytanii, klon 
pan Władysław lubił b* 
dzo, może dlatego wfesj 
że nazywają ją „La Lithuaś 
francaise". Stamtąd otrzyma­
łam parę serdecznych kart i 
zaproszeniem na odpooynd 
nad brzegiem morza — n* 
stety musiałam już wówaa 
wracać do kraju i nie m 
głam skorzystać i  gośćnra- 
ci państwa Mickiewiczów 1 
nie przeznaczonym ni byk 
w ięcej widzieć tego sir 
chetnego i zacnego człowif- 
ka, który w  zupełności odz* 
dziczył po ojcu wielkie, 
szlachetne, współczujące 
ce" —  kończy swoje wsp» 
nienia Eugenia Markiev 
czówna.

Opracowb 
Alwlda 801®

Grobowiec rodziny Mickiewiczów na cmentarzu w Pa rytu, na 
Montmorency, pochowani: Adam Mickiewicz (zm. 1855), Celina 
z Szymanowsklch-Mlckiewlczowa (zm. 1855), A leksw der M ickie­
wicz (zm. 1884), Jan Mickiewicz (zm. 1885), Helena M ickiewicz 
(m. 1898), Władysław Mickiewicz (zm. 1828).

Ona spośród ginących bezbożnych sprawiedliwego wyrwała, 
aby uciekł przed ogniem spadającym na Pięć Miast.

Dotychczas na świadectwo złoczynienia 
dymiąca stoi tam pustka, 
owoc rodzi się w  czasie kiedy dojrzeć nie mołe, 
i, pomnik duszy mało wiernej, wznosi się słup soli.

Kiedy drogi Mądrości omijali 
nie tylko szkodę ponieśli, dobra ju t nie znając 
ale szaleństwa swego pamiątkę zostawili żywym, 
oby nie tajne było przez co upadli.

(„Księga Mądrości", przekład z greckiego Czesława Miłosza)

Moda na (jaką?) powieść
„LĄDOLOD”  —  

KATASTROFIZM

W ydaw n ictw ) W o jciech  Po­
gonowski, Warszawa 1991, wy- 
dało powieść Jamesa Folletta 
pod intrygującym tytułem —  
,rLądolód''. Cóż to za powieść, 
jak ie są obecnie trendy w  lite­
raturze światowej? O  tym na 
polskich ternach „W prost" (23 
luty 1992) informuje ich autor 
ukryty pod pseudonimem Jast­
rząb.

Jest to nowa odmiana litera­
tury sensacyjnej powieść ka­
tastroficzna, która ma szansę za­
stąpić falę horrorów i powieści 
„political fiction '1, cieszących się 
coraz mniejszym zainteresowa­
niem. Właśnie autorem wprowa­
dzającym na rynek księgarski 
tematykę kataklizmu jest James 
Follett. Ma on już za sobą pew­
ne doświadczenie w . tworzeniu 
powieści kryminalnej („Domina- 
tor", „Mfrage**), tym razem spró­
bował połączyć z sobą kilka stan­
dardów sensacyjnych, a stosuje 
je  w  opisaniu lądolodu na Nowy 
Jork.

Autor starał się stworzyć wra­
żenie profesjonalnej kompetencji 
w  opisie lodowego żywiołu, ale 
zdaniem znawców przedmiotu -7-^5

próbki w iedzy technicznej i 
wojskowej, które Follett prezen­
tuje, zawierają mnóstwo nieścis­
łości. Pozostaje inne wrażenie —  
fabularyzowanego komiksu, któ­
ry  się przyswaja bez oporów, a- 
le  też bezboleśnie zapomina.

„M im o wtómości literackiej —  
pisze Jastrząb —  James Follett 
i  autorzy jemu podobni, którzy 
uruchomią na stronach swych 
powieści lawiny, pożary, stada 
gryzoni, czy chmary insektów, 
mogą liczyć na przejściowe za­
interesowanie klienteli, wyraża­
jące się stałymi wpływami do 
kasy —  o  co właśnie chodzi'1.

TKU  —  TYBETAŃSKA 
KSIĘGA UM ARŁYCH

N a tychże łamach „W prost” 
inny autor pod pseudonimem 
Cwikłak (może krewny M ięci 
Ćwiklińskiej) informuje, że „na­
reszcie doczekaliśmy się polskie­
go wydania „Tybetańskiej Księ­
gi Umarłych (TKU), którą prze­
łożył i opracował Ireneusz Ka­
nia". W  Europie pierwszy prze­
kład TKU ukazał się w języku 
angielskim w  1927 r., a trafiw­
szy na podatny grunt fascynacji 
kulturami Wschodu, szybko stał 
się najbardziej znanym dziełem 
piśmiennictwa tybetańskiego w

Europie. Ukazało się i ukazuje 
dziś w iele reedycji ora* U®*" 
czeń tego wydania.

Polski przekład TKU, jako£ 
den z  nielicznych W gjpSf! *  
stał dokonany bezpośredB0 
tybetańskiego oryginału- ■ 
miała przygotować 
lub już zmarłego 
nowego, pośmiertnego ** 
umożliwić mu zbawienie 
czy —  wyzwolenie pnez ^  ^
nie Świętej Księgi) 
rodzenie się w przyswyn* 
leniu.

Polskie wydanie -1T*.
na Literacka, Kraków 1S9I) 1
stało opatrzone bogaty® ^  
tarzem, przybliżający® 
kowi je j sensy oraz 
interpretacyjne. Zawitf*  ̂̂  
kże trzy ciekawe dodaua. B 
rych dwa najprawog^ ,  
nie były  dotąd 
żaden z języków euj°£ ^  
Pierwszy dodatek ^ 0 0  
macje o  zbliżającej 
oraz o  sposobie ich int 

nla. Drugi -  bi0*2u  i»l> 
kiego odkrywcy<TRÛ  
ni eman ego je j "Z,
Ling-py. Trzeci jg jg g  |  
tarz psy chologióny ~^vCjj  

Tak opracowana ,e‘JL|riy** 
betańskiej Księgi ̂  
czyni “ ją dostępną* a 
—  nawet dla przede  
telnika.

14 m a rg a  >992

Ten... dawny, daleki Paryż
Wspomnienie o Władysławie Mickiewiczu
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p rzed staw iam y  poetów naszego „Koła Literackiego44
Bł*"® n^JBkany ® ron 

lljpniw^^/jlem lę non,
, , w sloicn razem

5 ® ® . piegiem I g

Leśmian.
lat temu na mo* 

“jic y jn e  biurko spadł

może i;nny • wirujący
«:„Leśm ianowskim  ryt-

Toddyćtejący Je?0 cie ‘

l i f S K f e s

lanych § 1  do druk}1- Ten 
gjyjj był rzeczywiście mo- 
C  i przeraźliwie biały, / 
iJeieał się w  nozdrza, roz­
d a ł  niczym głuche u- 
(jenenie dzwonu w  uszach, 
&pił oczy i —  „fruwał, i 
Iĵ ł: w próżni, i padał, i bu­

l i  3 H R |
Odtąd w „Kolumnie Litera* 

iiej" na łamach ówczesnego 
.Czerwonego Sztandaru" (dzi­
siaj -  naszego „Kuriera W i* 
takiego") pojawiło się no­
we nazwisko: Henryk Mażul, 
wcześnie — student wydzia- 

polonistyki w  Wileńskim 
toytucie Pedagogicznym.
Wiersz „Śnieg" był ozdo­

bny mnóstwem wielokrop­
k i co bynajmniej 

oznaczało żadnych 
adomówień. W ielokro­
pki -  puszyste, wirujące pła- 

śniegu — wytwarzały od­
powiedź nastrój zimowego 
iH ll Zachowałam je  z 
Wyzmem. Aliści już po w y ­
jmowaniu wiersza te wszy- 
^wielokropki — wiruj ą- 
® oiezynki — nagle się ulo- 
^  ̂ Parowały. Skreśliła 
Tvlh reĉ ^ora naczelnego, 

tazaa nie ze względów 
*** czYsto pra- 

iS c ł  ^otypista miałby 
Y łopotów z naborem..,. 
3osamego dnia młody 1 
IjJPj aut°r ,śn iegu1'

, * w t e ^ anturą-
dE * 10?** właśnie.

0  * °b ie  
lifril nS8 j  Ieszcie si?  PO- 

I S b S f  w a lczy ł O
pytajniki i  w y - 

**H, k o legów  po

^ t o ^ , a S . C0Wnikiem

Henryk M AŻU L urodził się w  roku ,1953. Po ukończeniu stu­
diów  polonistycznych -w Wileńskim  Instytucie Pedagogicznym 
podjął pracę dziennikarską w  redakcji „Czerwonego Sztandaru" 
(dziś —  pasz „Kurier W ileński"). W  założonym przy redakpji Ko­
le Literackim, skupiającym miejscowych poetów, pełnił funkcje 
prezesa. W ielo letn i kierownik działu sportowego redakcji, w  la­
tach ostatnich —  wiceprezes klubu sportowego Polaków na Lit- 

1 w ie „Polonia". Zapalony k ib ic I  organizator wielu sportowych im- 
i prez polonijnych na Litwie. M ów i: „Poezja w ie le  sportowi zaw­
dzięcza. N a  stadiach intensywnie uprawiałem lekką atletykę, gra- 

i łem w  szachy... 2e zapalony kibic? A ,  tak. N a  mecz Polska —  
Anglia, w  telew izji oczywiście, jechałem do Grodna../1)

Sw oje wiersze drukował w  almanachach: ,Sponad W ilii cichych 
fa l" (Kowno, 1985), „Współczesna polska poezja W ileńszczyzny" 
(Warszawa 1986), „ W  stronę W iln a" (Warszawa 1989), w  osob­
nym zbiorze —  „Iliady44 * Warszawa (1991), w  tych dniach ukazał 
się je go  nowy zbiór „Doszukać się orła" (Wilno, 1991) —  pod 

i patronatem redakcji „Magazynu Wileńskiego".

budować

,S ł ^ 1 Ś Dd' TO ’
o brzasku, 

^"atakn, wrzeszcz"
bzyki

*c« * ia  s os iy  ,__

hw *yMą szum

llł 1 P n * o ^ ° “ y: V  sgfgiąsi

W  " * * * Z WW*

W atry fa ie

M**0. | gonią.

S S ' 1' źadelty?
" f e n o w i  bu-

(

 'Tk. H  chu B **k u ".

w  dwadzieścia kilka godzin 
opuścić granice pełnomocnictwa

twarz drugą 
od święta 
cierpiącą na mole 

twarz trzecią
kiedy bojąc się rąk własnych 
duszę światło 
twarz nagą
z figowym  listkiem nocy

(„Trzylicow ość")
Nie, nie jest to jeszcze spo­

wiedź.
ramiona mnie bolały 
pocieszałaś 
to skrzydła rosną 
rozrzuciłem w ięc ręce 
żeby w  radości
w  zwierciadle cienia własnego 
doszukać się orla 

ujrzałem niestety 
krzyż karłowaty 
ziemi przypisany

A le  po chwili w  innym 
wierszu („M od litw a") powie: 

odmawiam powietrze 
w  ciszy na wietrze 
rano wieczór w e dnie w  nocy 
Jest mi zawsze ku pomocy 

gromem szelestem 
jestem

—  W iem , że dziś ma już 
Pan pokaźny dorobek twór­
czy, blisko dw ie setki wierszy 
r -  m ówię do Poety.

—  Zbyt górnie to brzmi. To 
nie są wiersze.

' —  A  c o  t o  jest?
—  To... takie pisanie... 
...„Świetnie zapowiadający

s ię  p o e ta " —  czy tam  o  n im  
w  s łow ie  w stępnym  d o  zb io r­
ku  p t „ I l ia d y "  (O ficyn a  L ite­
ra tów  i  D zienn ikarzy  „P od  
w ia tr " .  W a rszaw a  1991), w y ­
dan ego p od  patronatem  W o ­
je w o d y  W a rszaw sk iego .

„Z a p ow ied z ia ł s ię "  ju ż  na 
ła w ie  szkoln ej, a m oże na­
w e t w cześn ie j. Zaw sze k o rc i­
ło  m nie zapytać o  J ego

jestem
Twoim  najdroższym skarbem
0 który
bezradnie zawadzasz myślami 
przesuwając go z miejsca

na miejsce 
w  błękitnym kufrze pamięci

nic ml nie jest 

to tylko
gdzie wszystko dziko rosło 
dziś trawka każda 
w oli być kiszonką 
zmeliorowali Mamo 
łąki mojego dzieciństwa 

drenażem zamkniętym 
na otwartym sercu
1 świerszcze bosośdą oswojone 
w  zoo zamknęli
z  widokiem na hieny

jeśli Jednak 
prndn mrużyć oczy 
na moje powroty 
to dlatego tylko 
ż «  Wę
z nożem słońca po rękojeść 
w  plecach

Jego DOM. to wieś Budy 
na Wileńszczyźnie. W ieś - o- 
siedle. Było w  n iej kiedyś 
tych domów trzy dziesiątki, 
teraz zostało siedem. M iał 
coś koło dziesięciu lat, kie­
dy napisał swój pierwszy 
wiersz o burzy. N ie  tylko ją 
widział, ale na swój dziecię­
cy sposób przeżył —  praw­
dziwą letnią burzę, z gromem, 
ulewą 1 błyskawicami. Wstrzą­
snęła nim. Poruszył go  nie 
tyle obraz burzy — ciemne 
—  czerwone — diamentowe 
plamy, ile rozległa skala je j 
dźwięków. Już chyba wtedy 
przyszło zrozumienie, jak bez­
silny, bezbronny jest czło­
w iek wobec Żywiołu, Natury. 
Pojęcie Bóg i maluczcy przyj­
dzie nieco później (,.orzeł" 1 
„krzyż karłowaty ziemi przy­
pisany"). Zanim te doznania 
oblecze w  słowo (a pracował 
nad ' nim, zmagał się z- nim 
dłuco i wytrwale) już wtedy

zrozumie, że jak 1 tysiącom 
jego  poprzedników przyjdzie 
mu być na zawsze jednym z 
„pokutników", 

w żarliwej modlitwie:
„niech Twa Pańska łaska..." 
ręce ku niebu wznosi 

ziemska tłuszcza v

a On Jak wódz po bitwie 
zwycięstwo w  róg głosi 
i  grzechy nasze głaska 

ale nie odpuszcza

W ieś Budy... W  pobliskich 
Olanach była biblioteka, a w 
niej książki polskie, nawet, 
jak  na owe czasy —  unikal­
ne. Tam znalazł Leśmiana. 
Niesamowita, poetycka w izja 
świata autora „Łąki" torowa­
ła mu drogę ku własnym od­
kryciom. M iał także swoją 
łąkę, którą czuł pod dziecię­
cymi stopami. Tu, w  Budach, 
i nie tylko.

Wspomniałam Leśmiana. 
M ia ł także pod ręką Różewi­
cza, Herberta, Grochowiaka, 
Stachurę, no i oczywiście —  
Mickiewicza, Słowackiego, 
Norwida, wcześniej aniżeli 
komuś innemu „z  tych na* 
szych stron" był mu dostęp­
ny Miłosz...

M iał zatem trochę tych 
„rozdarć technicznych" —  w  
dokonaniu wyboru, Umiejsco­
wieniu się między poezją tra­
dycyjną i białą. N igdy  chy­
ba jednak nie miał wątpliwo­
ści, kim jest i kim powinien 
być na tej Ziemi. Łatwo iest 
rozpętać w  sobie demiurgo- 
wskie szały, trudniej je  po­
skromić. Stało się to  dlań 
niejako nie . pisaną zasadą. 

Jest to poeta wyjątkowo czuj­
n y  na gaszenie w sobie og­
nia, który przecież nie tylko 
w ilgoć osusza, ale i spala... 

kiedy nicość 
tair mi goło boso 

kiedy wieczność taszczę 
jakbym brnął przez chaszcze

staję w ięc Jak wryty 
o sens naprzód pytam 

wtedy z  krzyża obok 
Chrystus patrzy w  obłok

Powroty... Od kołyski do 
ostatniego pudełka i da 
capo... Jeżeli się uważnie 
wsłuchać w  poezję Henryka 
Mażula —  jest ona cała jed­
nym wielkim  dźwiękiem
dzwonu. Dzwon z reguły bije 
na trwogę. A le— Jest w  tym 
dzwonieniu coś, co zapowiada 
jakąś zachodzącą zmianę.
Dźwięk dzwonu jest czymś, 
co do końca nie odkrywa ta- 
jemnicy m ikroś wiata. Współ- 
cześni muzycy „wysłuchali 
w  dzwonieniu podwójny 
dźwięk. Z  jednej strony 
niszczenie starej formy, z 
'drugiej —  tworzenie nowej. 
T o  jest prawo Natury. Hen­
ryk Mażul był, jest i pozo­
stanie dzieckiem Natury. Jest 
poetą doskonale wyczuwają­
cym harmonię świata. Jego 
wzorem matematycznym po­
winien być trójkąt w  kole.

..Był obok niego kiedyś 
ktoś, kto tego podwójnego 
dzwonu nie usłyszał. Inny 
poeta wileński —

_  W oro tyń sk i. P rzy jac ie l, kto- 
I  r eg o  pragnął ocalić. N iestety, 

n ie potrafił. Z a  c o  —  „p o ­
ku tn ik" —  spłaca mu n ie ja ­
k o  d ob row o ln ie  zaciągn ięty 
dług m oralny po dziś dzień. 
A le  to  ju ż  in n y  temat.

A lw id a  Antonina BAJO R ■

Henryk MAŻUL

Metamorfozy
w  sypialniach 
zmulonych nocą
nasze rlalą
miętusy z rozchełstanymi

skrzelaml 
snu powierzchnią pływają

na śm ierć zapomniawszy

że świt
zaraz niewód podniesie 
1 trza będzie milwitifm 
w  ssaki śwlatłożeme się odmienić 
o człowieku 
co brzmi dumnie

zapomniawszy na życie

Geniusze
przechodzili samych siebie 
tam 1 z  powrotem 
tam i  z powrotem

kiedy namiastką drogi 
zaczynały ciągnąć tłumy

słońca skonsternowane stawały 
ruszały zawstydzone ziemie

Edyp
Od skóry aż pod skórę —

przepaść. 
Serce nad nią szepce: „N ie

spaść, nie spaść!

Krok do tyłu —  podzieli
los pięty, 

krok do przodu —  runie w
swe odmęty,

a podzwonnym zawtóruje
śmiechem 

Sfinks, co jest powietrzem
i oddechem.

Wygaszanie ogniska
spuśćmy wodę ze smyczy 
niech w  agonii zasyczy 
to penatów zarzewie

milcząc tabor zwiniemy 
tylko dokąd pójdziemy

Dziura
coś w  lii czymś

b ó l zęba 
łata w  spodniach 
jam a w  pow ietrze  
d ó ł  d la  trumny

k ró lew na jasna
wszechwładna
przepastna

sto ję
nad tobą czasami 
łzę  roniąc 
i  n ie  słysząc 
ja k  ta  dna sięga

Kominy
Jackow i Łafcastowiczowl 

P rzy jacie low i Nauczycielow i 
Poecie

tkw ią w  dachach 
takie
n i przyp iął n i p rzy  łatał

tędy dzieciom  bociany 
rodzeństwo przynoszą 
a  dusze polan 
ulatują dymem 

ia  spowiednicą zamieci 
przystania P ° m’ 'l° 0 y £ i <̂ c4>,

na k ±  w idok
nikł p le  łap ie za guzi*
wcale

tkw ią w  dachach 
takie . . .
ni przypiął n i przylała !

M O Ż N A  K U P IĆ  w  „ A U R Z E "

„Aura" -  tak lerm  .lę n.zy- 
wa księgarnia M Ę m  
Giedymina 2) Czynno jw tJaM e 
w poniedziałki, a więc Jui w naj 
bliższych dniach można W nabyć 
dwa zbiorki wierszy poetów w  

Sa to ,/Ltety z arki_No^

T ' ' r ciH ^ N ^ r

Wileńskiego"- *1.
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2. Noc niezapomnianej zgrozy
(Dokończenie ae itr. 9)

Huty Stockiej, którą dobrze 
znałem. Tego wieczora pito. Od 
picia wódki uchylał się jedynie 
porucznik, ale Wala „zaopieko­
wała się'* nim. Zaczęła go obej­
mować, całować i narzekać, że 
nie chce z nią wypić „za drużba*'. 
Zaryzykował i wypił pół szklan­
ki; którą mu Wala bez przerwy 
podsuwała. Za 10 minut wymio­
tował, tarzał się, łapał się za 
serce, a Wala go obskakiwała, 
powtarzając: „Niezłego, niezłe­
go ( zawtra wam projdiot". Koło 
godz. 23.30 czarny dowódca za­
czął udawać pijanego i wreszcie 
krzyknął: „Siegodnla chwatit, 
zawtra okończym". Goście z ła ­
dowali się do sań i odjechali w  
kierunku Ławż. N ie  zdążyły za­
mknąć się za nimi drzwi, a już 
Szura i Wala pośpiesznie praco­
wały przy nadajnikach. Czarny 
dowódca wyszedł na podwórko, 
przywołał do siebie jednego z 
wartowników i głośno rozkazał: 
„Za 10 minut triewoga". W  Dzi- 
jakach i Łukszanach wśród „wla- 
sowców" zapanował niesamowity 
ruch, wyciągano sanie, ładowa­
no do nich większe ilości słomy, 
zaprzęgano konie. Po 15 minu­
tach tabor stał gotowy do odjaz­
du.

-Na saniach żołnierze siedzieli 
■z bronią gotową do strzału, ale 
już nie było widać mundurów 
polskich, litewskich i niemiec­
kich, były tyko białe kożuchy i 
walonki, umundurowanie sowiec­
kie. Pd kilometrze drogi oddział 
udał się w  prawo, w  kierunku 
wsi Pioddębie, nie dojeżdżając do 
niej znowu skręcił w  prawo, w 
stronę wsi Jankuny, kierując się 
na wieś Ławże.

Mieszkańcy Ławż, jak też sta­
cjonujący tu oddział A K  zwabio­
ny przez „własowców",- oraz ó- 
soby zatrzymane, między który­
mi była Urszula, służąca organis­
ty Buszmicza, która szła do So- 
lecznik i  znalazła się wśród osób 
podejrzanych przez akowców, 
spali, nie przeczuwając nic złe­
go. Jedynie wartownik stał na 
dworze przytulony do ściany do­
mu Macieja Dziadułewięza. -  

Gdy tabor skrył się w  lesie, 
mój brat Edward wyszedł na 
podwórko, aby zamknąć stajnię. 
Wszędzie było cicho,, jedynie w  
Ławżach niesamowicie w yły psy. 
Mama p0 zmyciu naczyń wynio­
sła brudną wodę na podwórko. 
Nagle ze strony Ławż rozległy 
się pojedyncze strzały, zapaliła 
się rakieta, odezwała się broń 
maszynowa...

...Pociski zaczęły dziurawić 
ściany drewnianych zabudowań 
Ławż, w  których spały dzieci, 
kebiety, odpoczywali wszyscy 
mieszkańcy, łącznie z akowcami 
i zatrzymanymi ludźmi. Leciały 
zapalające pociski, słomiane 
strzechy natychmiast stawały w 
płomieniach. Akowcy w pośpie­
chu chwytali broń, na wpół ub­
rani wybiegali 1 zajmowali sta­
nowiska obronne. Matki i babcie 
ubierały w  pośpiechu dzieci i 
wnuki. Mężczyźni wybiegali, a- 
by ratować inwentarz żywy. Nie­
stety, wszystko się paliło. Ryk 
palącego się bydła, rżenie koni", 
kwiczenie świń, wycie uwiąza­
nych psów, lament kobiet i 
płacz dzieci, strzały, krzyki ata­
kujących „własowców": „Hura, 
hura!'*... — wszystko to było

prawdziwym piekłem z dantejs­
kimi scenami. Akowcy po zo­
rientowaniu się, co się dzieje, 
póki mieli amunicję, nie zostawa­
li dłużni zbrodniarzom stalinow­
skim. Uzbrojony po zęby wróg 
miał również przewagę w żywej 
sile. Wobec tego akowcy zaczę­
li wycofywać się w  kierunku 
wsi Jusiellszki, do pobliskiego 
lasu. A  tu, na jego skraju^ już 
czyhała dobrze okopana i uzbro­
jona druga grupa regularnego 
wojska radzieckiego z wycelo­
wanymi karabinami maszyno­
wymi. Wiedziano, że tylko tędy 
będą mogli uchodzić akowcy, 
jak j  ludność cywilna, do zba­
wczego lasu. Na tle palącej się 
wsi żołnierze mieli tak dobry 
obstrzał, że żaden z uciekających 
nie dobiegł do lasu.

Spośród 53 akowców uratował 
się tylko - jeden —  Stanis­
ław Symonowicz, którego spotka­
łem w  Polsce w 1954 r. Nato­
miast z całej wsi Ławże i  kilku­
nastu zatrzymanych ocal®1 je ­
dynie Jan Dziadulewicz z żoną i 
5-letnią córeczką. W iedzieli, że 
w  studni jest mało wody, wsko­
czyli więc do niej, zatykając 
dziecku usta, aby nie zapłakało 
i nie zdradziło kryjówki. Gdy 
zbrodniarze odjechali, wydostali 
się. Omijając drogi i pola, przez 
las dotarli do wsi Niegibany. Tu­
taj ich ubrano, ogrzano, nakar­
miono 1 ukrytych w  słomie na 
wozie odwieziono za W ilno, aby 
nikt nie wiedział, że  byli świad­
kami nocy niezapomnianej zgro­
zy.

„W łasowcy" po zdobyciu wsi 
chodzili po zgliszczach, dobija­
li rannych, do niektórych' stud­
ni w izuceli granaty, a nie zapalo­
ne bundynki, po ich przeszuka­
niu, podpalali. Zabitym ściągiwali 
z nóg co lepsze buty, natomiast 
wszystkie postrzelane warchlaki 
i tuczniki załadowali * na sanie. 
Po przeszukaniu krzaków morde- 

■ rcy ruszyli w  kierunku wsi Ju- 
sieiiszki. Po przejechaniu lasu 
spotkali idącego w  kierunku 
Ławż Jana Michniewicza. Zatrzy­
mali go i zamordowali kolbami. 
Przejeżdżając koło starego cmen­
tarza ofiarę mordu nadziali na 
metalowy krzyż i pojechali w 
kierunku Onżadowa...

...Trzeciego dnia pojawiła się 
moc wojska NKW D, m ilicji na 
czele z  komendantem rejonowej 
m ilicji z  Oszmiany. Enkawudziś­
ci i milicjanci zatrzymywali każ­
dego napotkanego, sprawdzali 
dokumenty, wypytywali kim 
jest i opowiadali jak białopolaki 
wymordowali w Ławżach nie­
winnych ludzi.

Organista Buszmicz otrzymał 
od komendanta m ilicji z  .Oszmia­
ny pozwolenie na zabranie z  
Ławz ciała swojej służącej Ur­
szuli, tam zamordowanej. Udałem 
się do tej wsi razem z nim.

Skręciliśmy w  kierunku wsi 
Jusieliszki, skąd pochodził mój 
dziadek Gabriel Jusiel. Jego bra­
ta Macieja powiesili carscy spł- 
daci za udział w  powstaniu 1863' 
r. i zastrzelenie prystawa Skier- 
dzimy. A  stało się to tak. Gdy 
pewnej nocy Maciej przyszedł do 
wsi, aby wysuszyć proch i za­
brać bieliznę oraz żywność, mie­
szkanie jego zostało osaczone 
przez caTskich żandarmów. Na 
słowa prystawa: „Miatieżnik, c
stój", Maciej wypalił do niego z 
jedno rurki, kładąc trupem. M a­

cieja pojmano i nazajutrz powie­
szono przy drodze na Ławże, a 
wieś Jusie liszki nazwano imie­
niem zabitego prystawa Skierdzi- 
my. Nazwa ta nie przetrwała zbyt 
długo. W  miejscu, gdzie carscy 
siepacze powiesili Macieja, ludzie 
postawili wysoki krzyż dębowy, 
który przetrwał do moich lat mło­
dzieńczych. Właśnie koło tego 
krzyża skręciliśmy w  lewo, zbli- 

- żając się do lasu, który dzielił 
wieś Ju&ieliszki od Ławż. Po w y­
jechaniu z lasu zobaczyliśmy 
straązny widok. Leżeli tu zabici 
ludzie, którzy uciekali do tego 
lasu. Ławż już nie było. W szę­
dzie po podwórkach leżały trupy 
pomordowanych dzieci, kobiet, 
mężczyzn. Ryszard Dziadulewicz, 
ojciec syna, który teraz był już 
za W ilnem, siedział pod płotem 
z postrzałem w  głowę. Starusz­
ka, żona Jerzego Dziadulewicza, 
leżała twarzą do góry, a w  jed ­
nym i  drugim ręku trzymała rą­
czki swych wnucząt. Wszyscy by­
li zabici strzałami w  głowy. Dzie­
wczynka miała 5 lat, chłopczyk 
— 7. Niedaleko od tej trójk i le­
żeli zabici rodzice tych dzieci. W  
ogródku ich gospodarstwa na 
białym śniegu leżała Urszula, po 
którejj da ło przyjechaliśmy. W  
następnym podwórku znajdowała 
się pomordowana rodzina Bazyle­
go Dziadulewicza —  ojciec, mat­
ka, córka, która miała na sobie 
jedynie nocną koszulę, a obok 
nieżywe maleńkie dziecko...

Pomordowanych znajomi i kre­
wni z innych osad pogrzebali na 
cmentarzu w  Onżadowie. Nato­
miast wszystkich akowców, 
N KW D  i miejscowa m ilicja ka­
zała pogrzebać na miejscu w  Ła­
wżach w  bardzo płytkim wspól­
nym dole. Dlaczego? Była to do­
brze przemyślana' pułapka na ro­
dziny akowców. Zbrodniarze zda­
wali sobie sprawę, że rodzice i 
żony zamordowanych partyzantów 
zechcą zabrać ich ciała i  po­
grzebać na cmentarzach. W  ten 
sposób zamierzali dowiedzieć się, 
skąd byli żołnierze A K . Pozwo­
liłoby to rozprawić się z  ich ro­
dzinami.

Gdy latem posłano mnie do 
Oszmiany naprawić kilka apara­
tów telefonicznych w  różnych za­
kamarkach N K W D  (bo ich tech­
nik był na urlopie), spotkałem i 
rozpoznałem „polskiego kapita­
na", „L itw ina" z  grubymi i
krzywym i nogami, „N iem ca" z 
garbatym nosem. Byli w  sowiec­
kich mundurach.

Franciszek JUSIEL

Od naszego Czytelnika A -
dama Jurkiewicza dowiedzieliś­
my się, te  oprócz rodziny Jana 
Dziadulewicza cudem ocalał W a­
cław Dziadulewicz (zmarł w  Pol­
sce) oraz została przy tyc iu  je ­
szcze jedna 3-osobowa rodzina, 
również Dziad ulewlczów —  A lek ­
sander, jego  tona 1 4-letnia có­
reczka.

Jak wspomniałem w  pierwszym 
odcinku, poszczególne wątki 
wspomnień Franciszka Jusiela by­
ły  wykorzystane w  publikacjach 
o  A K  1 zbrodniach N KW D . N ie ­
jednokrotnie też apelowałem o 
upamiętnienie miejsca zbrodni w  
Ławżach, zainteresowując tym 
również stronę polską.

Pragnę dodać, te  w  relacjach 
dotyczących tragedii w  Ławżach 
są pewne rozbieżności Dlatego 
też czekam na nowe korespon­
dencje.

Jerzy SUR W IŁO

„Kaziuk“ pod szyldem Fundacji
Przypominamy zaintereso­

wanym, że przed dwoma la­
ty FK3P na Litwie po raż pie­
rwszy zorganizowała stoisko 
„Kaziuka" na rynku Kalwa- 
ryjskim. Wówczas było nie­
wielu organizatorów, bo przez 
ostatnie dwa lata istały się 
modne „gastrole JCaziukowe" 
po Macierzy. ,

Obecnie tradycje „Kaziuka1* 
zostały uzupełhione-i powró­
ciły na historyczne miejsce.

Ulica Zamkowa aż do Pla­
cu Katedralnego była prze­
pełniona różnorodnymi w y­
robami twórców. Stoisko

Fundacji przy-u l. św Jana 
prezentowały prace malars­
kie wileńskich plastyków D. 
Nazarenko, Cz. Połońskiego, 
Dominiki i Czesława Jachi- 
mowiczów, St. Kaplewskiego.

Po-raż pierwszy w  ramach . 
Fundacji były prezentowane 
prace malarski^' W acławy 
Popowej z  W ilna, .również 
palmy mistrzów ^ ludowych 
licznej rodziny Ryszarda Ku- 
żmo z  Landwarowa Oraz pal­
my O li Rynkiewicz. _

Szczególnie' ^wdzięczni je- - 
steśmy za wystawę rysunków 
dziecięcych z 29 Szkoły Śred­

niej zorganizowaną przez Je­
rzego Lipskiego. Kolorowe 
plakaty z pomysłowymi na­

p isam i wykonali -Wacława 
Popowa i Stanisław Kaplew- 
ski..

Skromne fundusze-. uzyska­
ne z  targów zostaną przezna­
czone. ;na pomóc osobom sa­
motnym- i chorym, 'Ą

Przypominamy, konkurs 
„O d ra d za jm y  tra d y c je  Z iem i 
W ileń sk ie j* ' trw a  d o  1 k w ie ­
tnia. Oczekujemy na różno?: 
rodne materiały i copisy na­
szych; tradycji pod adresem; 
2600 W ilno, ul; Gosztauto 1 , 
teL 61-75-81, FKP na Litw ie 
im* J. Montwiłła.

Janina U M INO W IC Z

Z S A  *  S T A M P A *
od  m arca zaprasza w szystk ich  chętnych
Jące w y c iec zk i: G rec ja  (sam olotem ), Tui-11? ‘N t*.
M on go lia .

Z w ra ca ć  s ię : W iln o , uL K a lw ariju  245 i 
od  god z. 10 d o  16. ' * 35-^

Firma „Novena“
posiada własną produkcję do sprzedaży 

obuwie męskie zimowe 
obuwie męskie letnie 
rajstopy 

*v  konfekcja damska 
konfekcja męska 

*v» konfekcja dziecięca 
galanteria papiernicza 

"*■ dysze do kuchenek gazowych 
końcówki do kuchenek mosiężne 

■v redukcje do butli gazowych 3/8 
§■ przedłużnik do baterii 1/2 
^  odpowietrznik c-o 

siatka ogrodzeniowa 
paluszki słone 

"u ciastka kruche itp.
Chętnych kupna prosimy zwracać się: Zarząd c ■ 

dzielni Rzemieślniczej Wytwórczo-Usługowel iu i 
na" 77-300, Człuchów, w oj. Słupsk. Polska. b

K TO  URODZIŁ SIĘ 14 M A R C A

Często udaje. im się osiągnąć 
zaplanowane cele. Mają wybitne 
zdolności, których są świadomi. 
Ich ambicje nigdy n ie są zaspo­
kojone. W  działaniu nie braku­
je  im odwagi i zdecydowania. Są 
zbyt egoistyczni, aby współżycie 
z  nimi było sielanką. W  stosun­
ku do innych są podejrzliw i, a 
w  sytuacjach konfliktowych by­
wają wybuchowi.

K TO  URODZIŁ SIĘ 15 M A R C A

W iedzą czego chcą od życia i 
jak rzadko kto umieją koirzystać 
z  je go  przyjemności. Folgują ró­
wnież swoim namiętnościom. Są 
przenikliwi, wytrwali, ambitni, 
życ iliw i dla otoczenia i uczucio­
wi. Odznaczają się bystrym u- • 
mysłem. Otoczeni bywają kręgiem 
przyjaciół i  w ielbicieli, a życie 
-ich nie jest nudne ani monoton-

KTO  URODZIŁ SIĘ 18 MA*J

Mają wybitną intdijaicił, 
duże zdolności- organizacyjne, n , 
te cechy wystarczyłyby do osia. I 
nięcia sukcesu, szczegókfe* ( ]  
teresach. Ponadto osoby te 
rzą w e własne siły i odwag i  
realizują swoje plany. Dotyd-ł 
czas. nie rozstrzygnięto, czyja-1 
ważają u nich ambicje czy tt1 
lent. W  głębi duszy są uaró I 
wi, co trudno jednak dutns 1 
Zrażają do siebie najbliższe ot I 
czenie zbytnim radykalizm 
swoich poczynań. Również w  j 
ność i lojalność są im obasl 
przy ich zmysłowości giecjuR 
nie dziwi.

Kalendarium Ekrany
* Sobota (14.III) jest 74 dniem 

1992 r. Do końca roku 292 dni.

* Znak Zodiaku Ryby.

* Imieniny: Benedykta, Leona, 
Matyldy, Rościsława.

* Wschód Słońca —  6.37, za­
chód —  18.19. Długość dnia '11 
godz. 42 min.

Niedziela (15JII)

* Imieniny: Klemensa, Longi­
na, Ludwiki.

* Wschód Słońca —  6.34, za­
chód —  18.21 . Długość dnia 11 
godz. 47 min.,

Poniedziałek (16.HI)

* Imieniny: Herberta, Hilarego, 
Izabeli, Oktawii.

* Wschód Słońca —  6.32, za­
chód —  18.23. Długość dnia 11 
godz 51 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeo 

io logiczna przewiduje na 14 mar 
ca zachmurzenie z  przejaśnienia 
mi, lokalne opady. W iatr połud 
niowo-zachodni, umiarkowany 
Temperatura 0-*-5 stopni ciepła.

W NaągU następnych dwóch 
dńi krótkotrwałe opady, tempe­
ratura w  nocy od — 1. do 4*4, w 
dzień 0— 5 stopni ciepła.

HELIOS —  I sala -  |
teiny taniec" (USA, detektyw) o 
11, 13, 45, 17, 19, 21. Ha*1'  , 
„Żandarm z Saint-Trope** f® -. I 
cja, W łochy, komedia) o IMSI 

L 12.30, 14.30, 16.30, 1830.20*1 
PERGALE —  „Bojowa 

Szaolin" (Hong-Kong) o J l  
„Zamek Szaolin" (H on gM 0 
14, 18, 20. j 

W ILNIUS —  „Zabójcze P .  
(Francja, dla dorosłych, 
riet o  12. 14.45. 17.30, ®Ji 1 

LAZD YNAI — 
dziewczęta-tandanBRjp^P1̂ I  
komedia) o 12, 14, 18- a I 

PLANETA —  I 
przezwisku Zwierz"
11, 18.20. „Szaleńcze 
dy-J”  (RFN, Hong-KonjJJiyji 
16.30. „N ie  aa t y *  .
o 14.40, 20. n  sala § g j  
dzlarz" (Francja,; g g p j
11.20, 13’ 14.50; 11640, fi
20.20.

I DRAUGYSTE — ]
(USA) -0*1 14,
(Francja) o  16.10, 205P- ^  

AUSZRA —  -Sltar*W.fi t&* 
Indie) o  10.30L,13-10« 10,
21. S  I ^  |

AID  AS —  , .S M S g H & - 
dy-3" (Niemcy, H01®
16, 17.45, l ^ ^ H H  

TEW YNE —  widejSj**1 I 
„N a js iln ie jszy*^  1® 1 I
z najlepszych11' o 
16, „Miranda" (dla K j  
18, „P iękn oW "j2 fl. .

W ID EO SALA^-^ ;
S. Stanewicziusa 24, leJ |g. ;
„Podwójny cios*1 ® '.j
■,Czarna magla-lM o’ ®1, ■'
—  filmy anini.
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0“  azieei i uczniów

IV

MARCA
i r v - i

J  Wiat^np0 0̂^ 9*15 —
- , rab „Monopol", Ode.

IV S  g§ spektakl dla dzieci, 
“ i" '®  N a sT iW *. H H P -  
f l L  graecznojci. '  li-"*5 —  
I g i  iroeń. 13.15 E  Roz-

W $ 0 Ę Ę  k  i5
I  dl>

I  k“ S  -  Ojczyzna. l S nS i F̂5ftb--m -  Dobranocka. 20.25g g -  
Ł .  20.30 —  Panorama. 
JfnTT stanowisko przewodni- 

h**\ RN republiki. 21.15 —  
‘*Saw>. 22.00 -  Muzyka i 
■ g  2110 — Program litera- 
^2255 —|Koncert. 23J5 —  
Wiadomość wieczorne.

S

g50 — Lietloto. 9.00 Kon- 
jat 9.15 — Program dla wie- 
nących. 9.3C — Niedzielny po- 
bd*. 10.50 — Studio MT.

Moskwa 1

7JX) — Gimnastyka rytmiczna.
JJO — Ciągnienie „Sportloto*V 
MS — Program dnia. 7.50 -p  : 
Wczesnym rankiem. 8130. &=■' DC 
Międzynarodowy festiwal T V  
(npamów twórczości ludowej 
Jęczą'1. 1135 -r^  Teleshow 
.50X50% 1235 T V  serial 
Jopa |eż płaczą". 14.00' —  
tennA, 1420 —1 40 minut z 
psftan W. Landsbergisem. 15.05 

| -  Kłab podróżników filmowych.
I ^5 — Cyrk, cyrk, cyrk. 16.15

-  Miłość od pierwszego wej- 
naa. 1655 — Walt Disney 
pstóawia. 17.45 —  Dziennik.

— Telelocja. 18.10 —  „TV - 
Sen“. przedstawia. 1830 ‘ —  
.**■ animowany. 18.40 —  Pre- 

IV filmu. fab. „Grzech 
?1.00 Wyniki. 

145 ~  Teatr mody W . Zajce- 
— Kreskówki dla do- 

"«rdi. 23.00 — Dziennik. 23.20 
|'  ^gram. 23.25 g  Paradise- 
, “ ML 025 TV film fab. 
i •̂ Brnaa'*.

TV Rosji

[ ' •  'W lt ic i .  7.20 _  £wię- 
ćt aoft"" ^ ce<ńe. to wierz- 

i  H  dok. 9.05 — 
dla wszystkich. 935 

U, jq .1 ̂  10.15 —  Kresków­
k i * :  ~  Aty-haty... n . io  
ka 11,40 _ Gimnastv-

I f B f e  '3.00 -  W ieś.; » a i  “

■ Prom

Koncert 14.00
i wspaniałe życie” . I

dogram muz-inform. o

I V‘t‘W!t*a P,S PWycb: 16.55 —
* zawodowców
Sali, cf  17-55 Ency-
S  i s f S I p l  «-5 5  —  Rek. 
Sio ’ ~  Wieści. 19.20 —gC". ■

IV S 64- PSI §  Ere-
' l « a  ” ™ u .WaRi". 20JO 

35 @ .rytmach.'Ul RoiiL 20 55
i $T; &30 ^ ^ a w is ta o j ga- 

^ » n „ i  promocji
Kazi ety".

| *',<ISDZ,«a C ,  -IB MAECA

H  H b

p U l  8.10 —
2> B w . y ^ t a .  8,25 —  i 

^ i ^ ^ -  S-lO -  Kon- 
».0o Wo*“ * i-  17 JO — 

polskie.
N ^ l £ ? * Ł  18.20 t ó

UlH i S l f P  —  Koncert. 
!W ' w ,  fortowe. 19.30 

| -  Dobra.
1 20.30

. S S  i i i  -  Kronika 
S t jw ftW  _ r ~ Telegiełda.

i  pui- 
* *  vrtec“ my-

lTV.2

Kon,

5.00 —  Poranek. 7.30 —  pro­
gram audycji 7.35 —  Kreskówki. 
8.25 —  Teatr mody W . Zajcewa. 
9-25 —  Film fab. „Sto wiorst rze­
ką". 10.35 Filmy n.-p. 11.00
—  Dziennik. 11.20 .—  |Program 
audycji. 13.15 —  Telemikst. 14.00
—  Dziennik. 14.20 —  Program 
audycji. 14.25^^— T o  było... by­
ło. 14.45 —  Film  fab. „N ie  bój

^się, jestem z  tobą1* ode. 1. 15.55
—  Audycja z Kazania. 16.10 —  
Kreskówka. 17.00 —  Dziennik.
17.20 —  Program audycji. 17.25 
—■ Przegląd piłkarski. 17.55 
Kreskówka. 18.00 -S^NEP, 20.00
—  Dziennik. 20.30 — , Program 
audycji. 20.40 —  N ow e studio 
przedstawia. Podczas przerwy o
23.00 —  Dziennik. 24.00 —  Pro­
gram muzyczny.

T V  ROSJI

7.00 —  W ieści. 7,20 —  Czas 
ludzi interesu. 8.20 Język w ło­
ski. 8.50 -—  W  wolnym czasie.
9.05 —  Rozmowy o  rosyjskiej 
kulturze. 9.55 —  Rejs z  ładun­
kiem 200. 1Q.35 —  „Burda Mo- 
den" oferuje... 11.05 —  Krym i­
nalny kanał. Ściśle tajne. 12.00
—  Sam na sam przy świadkach. 
12.40 —  Kwestia chłopska. 13-.00
—  W ieści. 15.00 —  Godzina dla 
dzieci (z  lekcją niemieckiego).
16.00 —  Przerwą^ 16.15 —  ^u - 
dio „T rzec i wiek**-. 16.45 — TIN - 
KO. 17.00 —  W  wolnym czasie. 
Domowy klub. 17.15-—  Nasz sad. 
17.45 —: -Kreskówka. 17.55 — Bi­
znes i  polityka. 18.55 —  Rekla­
ma. 19,00 —  W ieści. 19.20 —  Co. 
dzień, święto. 19.30 —  T V  teatr 
Rosji. 20.55 —  Piąte koło. 21.55
—  Reklama. 22.00 —  Wieści.
22.20 Piąte koło cd. 23.05 —  
Gimnastyka artystyczna.

W TOREK, 17 M A R C A

LTV-1

7.45^ _  Dzień dobry. 8.1Ó —  
Wiadomości ze świata. 8.25 —  
Ol... 02... 03. 8.55 -4  Telegiełda.
9.05 —  i.Język litewski. 9.35 — r 
Uczymy się litewskiego. 9.50 —  
Stop AIDS! 10.00 —  Studio spor­
towe. 10.30 —  Audycja dla ko-’ 
biet. 17.50 —  Dziennik. 18.00 —  
Studio polskie. 18.10 —  W iado­
mości. 18.20 —  Gimnazjaliści. Au­
dycja 3. 18.50 —  Koncert. 19.05
—  Kurier gospodarczy. 19.20 — 
Reforma rolna. 19.50 —  Chrześci­
jańskie słowo. 20.00- Dobra­
nocka. 20.25 Reklama. 20.30

panorama. 21.00 —  -Komen­
tarz rządowy. 21.15 —  Państwo 
i obywatel. 22.10 I r -  Film  fab.. 
„M onopol" ode. 22. 23.00 —  
Fakt. 23.15 —  Dziennik wieczor­
ny.

LTV-2

18.20 Lekcja angielskiego.
I8.35  —  Przegląd regionalny. 
19.15 —  Koncert. 19.30 —  Dzie­
nnik. 1 9 . 4 5 Lekcja angieldcie- 

g°.
Moskwa I

5.00 Porande 7.30 —  Pro­
gram audycji. 7.35 —  Kreskówki.
8 05 —  F ilm 'fab . „Grzech uda­
wania". 10.30 —  Przegląd piłkar­
ski. 11-00 —  Dziennik. 11.20 — 
Gimnastyka rytmiczna. 11.50 —  
Program muzyczny. 12.20 
Film dok. 12.40.—  Kubańskie we­
sele 13.15 —  Kreskówka. 13.25 
_  Notes. 13.30 —  Hala targowa. 
13 45 —  Potrzebujecie tego. 14.00 

Dziennik 14.20 —  Program au­
dycji. 14.25 Za aktywne dhx- 
■gptótąe. 14.40 —  Film  fab. .>N ^  
bój się, jestem z  tobą". Ode. 2.
16.00 Kreskówka. 16.10 —  
Dziecięcy klub muzyczny. 1Ł5S 
—  Baśnie i legendy ludowe róż­
nych krajów (Irlandia). 17.00 — 
Dziennik. 17.20 —  Program au­
dycji. 17.25 —  Temat. 18.10 —  
Kreskówka. 20.00 —  r? e£?ifń 
20.35 i— Program audycji. 20.4U 
Film fab. „Lady Makbet z po­
wiatu mceńsktego". 22.00 —  in­
formacyjny program m uzycm y 
22 30 ■—  W ieczorny album.

Dziennik. 23.20 —  
audycii. 23.25 -  T e leA ow  

• ,^0X50".
T V  Rosji

pozytorów rosyjskich. 11.45 
Film fab. ,^Więto Neptuna". 
12.40 —  Kwestia chłopdca. Od 
Zapustów do wielkiego postu. 
13.00—  Wieści. 15.00 -^  Prze­
strzeń. Telegiełda. 15.30 —  Je­
sień życia. 15.45 —  Terminał. 
16.15 —  Katanga ^  Egzotyka 
północy. 16.40 —  H N KO . 16.55 v 
—i Temat z  wariacjami. 17.25 —  
W  wolnym czasie. Ptaki obok 
nas. 17.40 —  W  parlamencie Ro­
sji. 1 7 . 5 5 Rosja i świat. 18.25 
—  Petersburski mit. 18.55 —- Re­
klama. 19.00 —  Wieści. 19.20 -7  
Co dzień-święto. 19.30 Bg- T V  
teatr Rosji. 20.30 — - W ieczorny 
salon. 21.55 — ^ Reklama. 22.00 

W ieści. 22.20 — ''Reklama. 
22.25 —  Temat z  Wariacjami.

ŚRODA, 18 M AR CA

^  i «8 id *k iego .
^°»icerł reRionalny.

i s ^ o b i
anim. 

•,'Slel*|eso.

7 00 —  Wieści. 7.20, 8.05__
Język, francudd. 7-50yTL ^ R yb y  
nym czasie. Pod 
8.35 —  Godzina dla d z iec ljz  
Keją niemieckiego) 9 k
te kolo. 11.20 -  Romanae kom

LTV-1

7.45 —  Dzień dobry. 8.10 —  
Wiadomości ze świata. 8.25 —  
Nasz elementarz. 8.30 —  Zdro­
w ie rodziny. 9.00 —  Ojczyzna. 
9.45 - ^ F f lm  fab. „Monopol". 
Ode. 22. 17.50 —  Dziennik. 18-00
—  Studio polskie. 18.10 —  W ia­

domości. 18.20 —  Bumerang. 18.50
—  Koncert. 19.10 —  Robotnicze 
słowo. 19.55 —  Nasz elementarz.
20.00 —  Dobranocka. 20.25' — 
Reklama. 20.30 £ g  Panorama.
21.00  — Studio rządowe. 22.00 — 
Program ‘ rozrywkowy. 22.20 —  1 
Koncert. 23.15 -|§| Dziennik wie­
czorny.

LTV-2

18.10 —  Ldccja angieldciego. 
^*18 25 —  Przegląd regionalny.

19.05 ^ R o zm o w a  w e troje. 19.20
—  Film anim. 19.30 Dzien­
nik. 19.45 —  Język angielski.

Moskwa I

5.00 —  Poranek. 7.30 —  Pro­
gram audycji. 7.35 —  Kreskówki.
8.05 —  Film fab. 9.40 —  Hokej. 
ll.OÓ Dziennik. 11.20 —  Pod

\znakiem „P i". 11.50 —  Jak od­
nieść. sukces? 12.05 —  Film dok. 
12.40 ^  W  świecie pieniędzy A- 
dama Smitha. 13.10 Notes. 
13.15 Telemikst. 14.00 
Dzielnik. 14.20 —  Program au­
dycji. 14.25 —  Dzisiaj i  wtedy.

. 14.55 —  Film fab. Dolina przo­
dków". 16.00 —  Film fab. dla 
d?jpri „Ośmiornicą z  drugiego 
piętra". Ode. Z  17.00 —  Dzien­
nik. 20.00 —  Dziennik. 20.35 —  
Program audycji. 20.40 —  Prog­

ram estradowy. 22.10 —  Ptóń, mo­
ja gwiazdo. 23.00 —  Wiadomoś­
ci, 23.20 —  Program audycji. 
23.25, Program sportowy.

T V  Rosji

7.00 —  Wieści. 7.20, 8.05 —  
Język niemiecki. 7.50 —  W  wol­
nym czasie. Domowy klub. 8.35 •

E S  Program 03. 9.05 —  W ydział 
polityczny. 9.45 —  Kreskówka. 
9.55 —  Koncert. 10.25 —  T V  
teatr Rosji. 12.40 —  Kweftai 
chłopska. 13.00 —  Wieści. 15.00 
—  Godzina dla dzieci (z lekcją 
angielskiego). 16,00 —  Klucz do 
światowego rynku. l 6-3° 
łosne wysłanie. 16.45 —  TINKO, 
17 00 —  Przegląd T V  „Daleki, 
Wschód". 17.45 —  W  w<rfnym 
czasie. 18.00 —  Kryminalne wie­
ści. 18.15 —  Temat z wariacja­
mi. Głos Azji. 18.40-'—  Ekonom. 
1855 —  Reklama! 19.00 —  W ie­
ści. 19.20 —  Co dzień święto. 
19.30 —  W ydział polityczny. 
20.25 •—  Twarzą do Rosji. 20.40
 ’ T V  teatr Rosji. 21.05 —  Na
sesii RN  Federacji Rosyjskiej. 
21,35 Reklama. 21.40 —  Pu­
char Mistrzów Europy w  piłce 
nożnei .Barcelona"' (Hiszpania) 
_  Dvnamo" (Kijów). Podczas 
przerwy wieści. 23 35 —  Sam na 
sam przy świadkach. Masza Ras­
putina.

CZWARTEK, 19 M ARCA

LTV-1

7.45 —  Dzień dobry. 8.10 
Wiadomości ze świata. 8.25 —- 
Nasz elementarz. 8.30 —  Szkolą 
orzecznóśęi. 8.50 — Kraj .Kłaipe- 
Hzki 17.50 —  Dziennik. 18.00 — 
Studio polskie. 18.10 —  Wiado­
mości. 18.20 —  Koncert. 19.00 —  
Polityka. 19.30 — Audycja lite- 

■  raćka. 20.00 —  Dobranocka. 20.25 
_  Reklama. 20.30 —  Panorama.
21.00 —  Stanowisko premiera. 
21.30 —- Koncert. 22.00 — Brzeg.
23.00 —  Koncert. 23.1,5 r—_

Dziennik wieczorny, 23.30 —  
Koncert.

LTV-2

18.20, 19.45 Lekcja angiel­
skiego. 18.35 —  Przegląd regio­
nalny. 19.10 —  Koncert. 20.00 
—  Dziennik (M ). 20.35 —  Film 
anirn^ 21.05 —  Trybuna katoli­
cka. 21.35 —  Film fab. Podczas 
przerwy ó  22,00 — Dziennik.

Moskwa I

5.00 -fp Poranek. 7,30 tt- Pro­
gram audycji. 7.35 —  Kreskówki. 
8.00 —  Film fab. dla dzieci „Oś­
miornica z drugiego piętra". 9.00 

Film dok. 9.40 —  Po drugiej 
stronie rampy. Borys Andrejew. 
10.40 —  Koncert. 11.00 —  Dzien­
nik. 11.20 —  Program audycji. 
11^5 ^  Szczeble. 12.05 -—  W  
świecie zwierząt. 12.50 -r? Gra or­
kiestra dęta. 13.10 •—  Notes. 
13.15 —; Telemikst. 14.00 —  
Dziennik. 14.20 —  Program audy­
cji. 14.25‘ ^— W  prezencie melo­
manowi. 14.55 —  Film fab. 
wna niedziela". 16.00 „Kuku- 
riku i  kampania". 17.00:—  Dzien­
nik. 17^0 —  Program sportowy. 
17.35 ■— Do lat 16 i starszych. 
0.10 :— Film fab. „Domowa mu-. 
z>dca".

T V  Rosji

• , 7.20, 8.05.ij^ Język hiszpański. 
7.'5Ó. —  W  wolnym czasie. Uwa­
ga, fotografuję. 8.35 —  Godzina 
dla dzieci (z lekcją angielskie­
go. 9.35 — 'Puchar Mistrzów Eu­
ropy w  piłce nożnej: „Barcelo­
na" (Hiszpania) —  „Dynamo" 
(K ijów). 11.15 —  Film fab. .Prze­
bacz". 12.40 —  Kwestia chłop­
ska. Porady pszczelarzom. 13.00 
—  Wieści. 15.00 —  .Teleeko. 
15.30 —  Święto. 16.00—  Otwar­
ty świat. 16.45 —  TINKO. 17.00 
IS  Mistrzostwa świata, i Puchar i 
Świata w  biathlonie. 17.55 —.-W 
parlamencie Rosji. 18.10 —  O- 
mawiamy proj ekt Konstytucji Fe­
deracji Rosyjskiej. 18.55 — Rek­
lama. 19.00 —  Wieści. 19.20 g g ś  
Co drień św ięto.. 19.30 —  Infor­
mator komercyjny. 19.40 —  Sny 
o Izraelu.- Film 3. 20.20 —  Na 
sesji R N  Rederacji Rosyjskiej. 
20.55 —  Piąte koło. 21.55 —  Re­
klama. 22,00 —  Wieści. 22-20 —  
Reklama. 22.25 |g  Piąte-koto —  
Cd. 23.10 —  Program rozrywko­
wy.

PIĄTEK, 20 M ARCA 

LTV-1

7.45" —  Dzień dobry. 8.10 —  
Wiadomości ze świata. 8.25 — 
Pod własnym dachem. 19.25 — 
Polityka. -17.50 —  Dziennik. 18.00 
Studio polskie. 18.10 —  Wiado- 

18.20 —  Telekaruz^a.
- Przy okrągłym stole. 

I M  —  Nasz elementarz. 20.00 
MŁ-Dobranocka. 20.25 r -  R^da- 

ma. 20.30 —  Panorama. 21.00 —  
Koncert 21.25 —  F ita  fab. ..Mo­
nopol". O de 23. 22.15 
rynt. 23.15 —  Dziennik wieczor­
ny. 23.30 —  Nocne kino.

mości.
18,50
19.55

Moskwa I 

5.00 —  Poranek. 7.30 - r  Dzie­
cięcy klub muzyćzny. B.lS—  
Teatralne spotkania. 7^, 
kej. Mistrzostwa W NP. H-00 - 
Dziennik. 11^0 Program au-
dvcil 11.25 —  Eldorado. 11.55,"- 
Klub’ podróżników. 12.55 —  Kon­
cert. 13.15 J-r- Notes. 13.20 —  
Brydż 13.45 —  Biznes.—  klasa.
14.00 -  Dziennik, 1 4 _2 °^  Wo-

14M  —  FUm faJ).
Siniczkln". 16.00 
stnimentów ludowyt*. Graj. 
Sonio. 17.00 -  -
-  Progiem audycji. ! '- 2^  
Program sPOrto^. 1 ^ °  -  ^  
wiek i prawo. 18.20 —  rum *■ , 
„M oja rodzina i

20.00 -  W ‘ad° m^ Ci 0 “ 'W ID .
Program ™  23 00 —
= k . P0̂  „ o J T  po­
ranna” w  nocnym eteree.

mat z  wariacjami. 18.40 _  t o , .
Reportaże z  NATO. 

t - o  —  W  -wolnym czasie. Do- 
M b  17-40 -  Wersja.
18 S  f i  chr^ lja ń sk i.
I  , TT Reklama. 19.00 — Wie- 
19̂ 30 -  ^ d z l e ń  ć„lS o .

P IliT  Ostroga". 20.15
~  Reklama.

22.00 —  Wieści. 22.20   n *
RN  Federacji Rosyjskiej. 

22.50 —  Nocny klub aktorów.

SOBOTA, 21 MARCA

LTV-1

«.00 —  Dziennik. 9715 — Pro­
gram J la  dzieci. 10.15 —  Kraj 
Klajpedzki. 11.15 Panorama 
tygodnia, 11.30 -  Z g ^  12.3o
—  Program' białoruski. 12J50 __
Uczymy się litewskiego. 13.05__
Szkoła i społeczeństwo. 13.35 __
Sport. 15.05 -— Złota kola c ja p 
Czajkowski. Opera „Eugeniusz 
Oniegin". 17.50 —  Dziennik.

TT  P ^ ^ ^ d  wydarzeń na 
Litwie (w  jęz. ang.). 18.20 —  Lit­
wa i świat 19.15 —  Program 
filmów dok. 20.00 -^Dobranoc- 
ka. 20.25 r~. Reklama. 20.30 — 
Panorama, 21.00 —  Pod własnym 
dachem. 22.00 —  Film fab. 23.15 

—-  Dziennik wieczorny. 2330 — 
„Wizytówka". Program rozryw­
kowy.

LTV-2

10.05 Przegląd regionalny. 
10.45 .—  Program dla dzied. - 
12.05 ■— Koncert życzeń. 13.00 

1 — - Koncert. 13.30 — Kalendarz. 
.13.45 —  Wesele.

Moskwa I 

6.30 —  Sobotni poranek czło­
wieka interesu. 7.30 -̂ - Kresków­
ka. 7.40 —  Wideokanał „Wspól­
nota". 835 •—  Poranny program 
muzyczny. 935 —  Centrum. 
14.25 —  Limpopo. 14.55 —  Film 
fab. „Tajna misja". 17.00 —  Film 
rys. pszczółka Maja". 17.25 — 
Czerwony kwadrat. 18.05 —  ̂ O- 
siem dziewcząt i ja. Program au­
torce! E. Riazanowa. 18.35 — 
Film dok. 19.45 —  Dobranoc, 
dzieci. 20.00 ^  Dziennik. 20.35 
— Program audycji. 20.40 
Film fab. „Nieoczekiwany" 
(USA). 2135 —  Brawo. Podczas 
przerwy o  23.00 —  Dziennik.
24.00 ̂  Program portowy. 1.00 

•*«—; Miłość od pierwszego wejrze­
nia. Dzień pierwszy.

§  T V  Rosji

7.00 —  Wieści. 7.20 — Źródło.
8.00 —  Przegląd koszykówki. 
8.30 S  FiTm dok. 9.1^ —  Piel­
grzym. Rosyjskie biuro podróży.
10.00 —  Wideokanał „Plus je­
denaście". 12.00 — M-zj ednocze- 
nie. 12.30 —  Petersburscy mohi- 
kanie. 13.00 Wieści. 13.20 —  
Rosyjski styl. 13.50 —. Eskulap.
14.00 —  Dom na Czystych Pru- 
dach. 15.30 — TV  teatr Rosji. 
1605 —  Pozner i Donahue 17.00

Kreskówka. 17.30 —  W  par­
lamencie RosjL. 17.40—  Tysiąc 
taktów baletu. 18.55 — Rekla­
ma. 19.00 — Wieści. 19.20 -7  Co 
dzień święto. 19.30 — Z  życia 
teatru. m 25 —  Film 
dra mknących husarów Odc-^1- 
21.55 —  Reklama. 22.00 — 
id . 22.20 —  Rddama. 22.25 -  
Program j,A ".

NIEDZIELA, 22 MARCA 

LTV-1 

9 00 —  Dziennik. 9.15
J t m onoS-i". m m  > ° £
_  StoUca. f m S & t & J g g  
cznoici. 11.25 -  ^ zy k  lltew 
dri 1155 —  Menora. -
S n c ir t  żvczet  .340 -  FHm

15 30 —  Audycia dla wierzącvch. \Wm Niedzielna

sze miasteczka. c*nHusa.
lft;0S -  Kino pana 
to on — Dobranocka, zo.za 
• oa -in — Panorama.mm

Uczącego mera-
| H  Koncert. 23.t5 -

7.00
ludzi interesu.
zyk angielski^

T V  Rosji

Wieści. 7.20 -  Czm
8.20, 9.05 —  •!«'

zyk - f t f ^ m f w y - k l l  r 35
!I?mT < S S iu ». 10.30 -  Program

■ ■ i _. io  *55  ■* -Piąte ko-„zryw kowy. 10. ^  ^

13.001 -  Wieści 15.0 0 - J ,™ :
strzeń —  telegiełda. 15.50

Kon-

Telegra ,̂ 22.00 
rkn. 22-45 —  »« « » - «* •  ’ 
Dziennik wieczorny. 23 "
postscriptum.

LTV-2

°  -  *  o —  W  niedzielny
I f l l f f i  «  -  Studio MTporanek. l l̂ OO #^  tez

12;0°  „  ,2  45 — W  świecie ko- płaczą . 12.45
szykówki.



„ K  U  R  I E  R  W I L E Ń S K I ” 14 m a rc a  1992 r

Rocznice tygodnia
0  16 marca 1787 r. urodził się 

Georg Simon Ohm (zm. 1854), 
fizyk niemiecki prowadzący ba­
dania nad elektrycznością, mag­
netyzmem 1 akustyką.

0  17 marca 1827 r. zmarł 
Johann Heinrich Pestalozzl (ur. 
1746), szwajcarski pedagog i pi­
sarz, twórca nowożytnego syste­
mu i metod nauczania.

0  Przed 130 laty, 18 marca 
1862 r. urodził się Jurgi* Mikszas 
(zm. 1903), litewska działacz spo­
łeczny.

0  18 marca 1842 r. urodził 
się Stephane Mallarme (zm. 1898), 
poeta francuski, przywódca i teo­
retyk symbolizmu.

0  Przed 450 laty, 19 marca 
1542 r. urodził się Jan Zamoyski 
(zm. 1605), kanclesz wielki ko­
ronny, hetman, przywódca szla­
chty, doradca Stefana Batorego.

LECZENIE ISCHIASU 
(RW Y KULSZOWEJ)

Na ischias cierpi wielu ludzi 
i  to przez długie lata. Rosyjscy 
znachorzy od dawna znają dob­
ry środek na leczenie rwy kul- 
szowej. Jest to stearyna. Należy 
ją roztopić i w  postaci gorącej 
z pomocą szerokiego pędzla sma­
rować nią chore miejsca warst­
wami: warstwa po warstwie, do' 
40. Będzie mocno piekło, alfe już 
nieraz wypróbowano, że skórze 
to nie szkodzi. Można spróbować 
przedtem, czy pacjent wytrzyma 
stearynę o tej temperaturze. Jeś­
li nie, należy nieco ochłodzić. 
Bardzo często udało się wyleczyć 
ischias w ciągu jednego seansu. 
Jeść nie —  w  ciągu dwóch lub 
trzech seansów.

0  19 marca 1797 r. urodził się 
Józef Korzeniowski (zm. 1863), 
pisarz polski.

0  Przed 170 laty, 19 marca 
1822 r. zmarł Józef Wybicki (ur. 
1747), działacz polityczny,' autor 
polskiego hymnu narodowego.

0  20 marca 1892 r. urodził się 
Stefan Banach (zm. 1945), w y­
bitny polski matematyk, współ­
twórca analizy funkcjonalnej.

0  Przed 265 laty, 20 marca 
1727 r. zmarł Isaac Newton (ur. 
1642), wybitny angielski fizyk, 
astronom i  matematyk.

0  20 marca 1937 r. w  Polsce 
uchwalono ustawę* o 11 listopa­
da —  Narodowym Święcie N ie­
podległości

0  Przed 120 laty, 20 marca 
1872 r. urodził się Władysław 
Kotwicz (zm. 1944) orientalista, 
profesor Uniwersytetu Jana Ka­
zimierza, autor wielu prac o  ję ­
zykach mongolskim, tunguskim i 
tureckim, od 1939 mieszkał pod 
Wilnem.

0  21 marca 1882 r. urodził się 
Juozas Babrawiczlus (zm. 1957), 
litewski śpiewak i pedagog.

0  Przed 160 laty, 22 marca 
1832 r. zmarł Johann W olfgang 
Geothe (ur.1749), jeden z  najwy­
bitniejszych poetów i pisarzy nie­
mieckich, ucaony i  humanista.

TALONY 
DO KOŃCA MARCA

W czoraj w  sklepach mięsnych 
W ilna było istne piekło. Lodzie 
niczym poszaleli —  wszyscy na­
gle chcieli kopić choćby po ka­
wałka mięsa za wagnorki. No, 
bo talony otrzymali dopiero w 
środka miesiąca, a to  16 marca 
ju i miał kończyć się ich termin. 
Tymczasem Wileński Zarząd Ha­
ndlu ogłosił, ż e  wagnorki na 
mięso i  tańsze kiełbasy będą wa­
żne do 1 kwietnia. Do 15 mar­
ca można je  zdać do banko.

Inf. wi.

Telewizja Polska
NIEDZIELA, 15 M AR CA

7.55 —  Program dnia. 8.00 —  
Rolnictwo na świecie. 8.35 —  
„Notowania". 10.00 —  „Telera- 
nek". 10.55 —  Język angielski 
dla dzieci. 11.00 — : „Operacja 
Mozart" (4) —  serial prod. fran- 
cusko-nlemlecklej. 11.30 —  „Rze­
ka Żółta” (3) —  serial dok. prod. 
japońskiej. 12.20 —  Koncert ży­
czeń. 12.50 —  „Szkoła pod żag­
lami". 13.20 —  „Tydzień" —  
magazyn rolniczy, 14.00 —  „Tę­
czowy music-boac". 14.45 —  W  
starym kinie: „Doktor Murek“
—  polski fUm fab. 16.35 —  Studio 
sport. 17.15.—  „Smak życia". 17.55 
„Klub samotnych serc". 18.15 
Teleexpress. 18.35 —  „7  dni -r- 
świat". 19.05 „Paradise —  
znaczy ra j" (11) —  serial prod. 
USA. 20.00 —  Wieczorynka. 20.30
—  Wiadomości. 21.05 —  „Ro­
dzina Straussów" (2) —  serial 
prod. niemiecko-ameryk. 22.00 —
Sportowa niedziela. 22.30 —  Pro­
gram rozrywkowy. 23.30 —  K i­
no animowane. 23.50 —  „Teatr 
w  kadrze".

PONIEDZIAŁEK, 16 M A R C A

17.10 —  Program dnia. 17.15 
——LUZ —  program nastolatków. 
18.15 —  Teleexpress. 18*35 —  
„Antena". 19.00 —  „A l f "  —  se­
rial prod. USA. 19.30 —  „Kraje, 
narody, wydarzenia". 20.15 — \ 
Dobranoc. 20.30 -^W iadom ości. 
21.05 —  Teatr Telew izji —  A u ­
gust Strinberg: „Pelikan". 22.15
—  Przegląd piosenki aktorskiej 
„Wroćław-Gala-92" (1). 23.45 —  
Wiadomości wieczorne. 24.00 
Przegląd piosenki aktorskiej (2).

WTOREK, 17 M A R C A  .

13.0P —  Program dnia. 13.15 
— 17.10 —  Telew izja edukacyjna. 
17.10 —  Program dnia. 17.15 —  
Dla dzieci: „Tik-Tak". 18.05 ' 0  
Język angielski dla dzieci. 18.15
—  Teleexpress. 18.35 — \  „Królik 
Bugs przedstawia". 19.00 —
„Pięćdziesiąt siedem ^InL.." —
film dok. 19^55 —  „C o do gro­
sza". 20.15—  Dobranoc. 20,30 <— 
Wiadomości. 21.05 —  , JDynas-

ROZRYWKI UM YSŁOW E

Krzyżówka
POZIOMO: 5 —  próg rzecz­

ny; 8 —  figura geometryczna; 9
—  gatunek gryki; 12 —  ozdobna 
skrzyneczka na drobiazgi; 15 —  
dawny Tajwan; 16 —  sentencja, 
zwięzłe zdanie; 17 —  zespół dzie­
więciu wykonawców; 19 —  zaw­
sze zielony krzew, symbol dzie­
wictwa; 20 —  stan pogody; 21 —  
sporządzanie map 1 atlasów; 23
—  część twarzy; 24 »—  nielot; 25
—  podziałka; 26 —  krochmal; 28
—  miejsce urodzenia Napoleona 
I; 29 —  największa wartość w iel­
kości zmieniającej się okresowo;
30 —  otwór wokalno • instrumen­
talny; 32 —  rzemieślnik związa­
ny z drewnem; 33 —  łódź dwu* 
kadłubowa.

PIONOWO: 1 —  sztuczne uś­
pienie chorego; 2 — dobry tyn- 
fa wart; 3 —  omowa, układ; 4 —  
dział mechaniki; 6 —  kontraban­
da; 7 —  artysta; 10 —  sposób 
szybkiego zapisywania; 11 —  au­
tor „Halki"; 12 —  cieplarnia; 13
—  przyjęcie Jakiejś osoby do 
działającego {•towarzyszenia; 14
— czarodziej; 17 —  notatnik; 18
—  wytyczony szlak; 23 —  spo­
sób walki na morza; 24 —  pro­
wadzi kuchnię; 27 •— tarapaty, 
kłopoty; 28 —  sądowy obrońca;
31 —  imię męskie; 32 —  talia.

RO ZW IĄZAN IE  KRZYŻÓW KI 
Z 7 M A R C A

Poziomo: mglejarka, mąko,
1Tząf>, pollatućhą, koks, barć, ka- 
sarek, zenzar okapi, bechter, żą­
dza, szajT, rzęśnia, wyjce, rezon, 
trajgarz, arał, Aksa, rekreatoar, 
węza, bryt, kantaryda.

Pionowo: krzyżówka, Miao, 
rtęć, kanadyjka, mops, trak, ka­
baret, lilia, rekin, szczęka, jętka, 
Greta, rotunda, rycie, rytmy, kor­
sarz, arab, arba, adamaszek,
wągr, szyp, świertnda.

Rozwiązanie dodatkowe: „M ieć 
stopę wąziutką, a żyć na szero­
kiej**.

tia" —  serial prod. USA. 22.00 |_
—  Publicystyczne studio (rJedyn- 
k i". 23.20 —  Dyskoteka z zespo­
łem „Bajm" (1). 23.45 —  W iado­
mości wieczorne. 24.00 —  „Or­
dynariat połowy" —  wojskowy 
program publicystyczny, 0.25 —  
„Family album". 1.50 —  Poe­
zja na dobranoc.

ŚRODA, 18 M A R C A  -

10.40 —  Program dnia. 10.45
—  Giełda pracy —  giełda szans.
11.00 —  „Kobieta za ladą" (1) —  
serial prod. czechosłowackie].
11.45 —  Giełda pracy —  giełda 
szans. 12.00 —  „Stary Teatr" w 
Paryżu. 12.15 —  „Kultura ludo- 
w a" —  konteksty. 13.00 _—  W ia ­
domości. 13.10 —  Program dnia.
13.15 —  17.10 —  Telew izja edu­
kacyjna. 17.10 —  Program dnia.
17.15 —  Dla młodych widzów.
17.45 — „W ychowawca" —  se­
rial prod. USA. 18.15 —  Teleex- 
press. 18.35 —  Klinika zdrowego 
człowieka. .19.00 —  „Bill Cosby 
Show" —  serial prod. USA. 
19.30 —  „Rewizja nadzwyczajna"
—  'Policja granatowa (2). 20.00
—  Dziesięć minut dla ministra 
pracy. 20.15 —^Dobranoc. 20.30
—  Wiadomości. 21.05 —  Trans­
misja meczu piłki nożnej: ,,Spar- 
ta" Praga W  „Benfica" Lizbona. 
22.55 —  „R eflex". 23.10 —  „Kto 
się boi szkoły". 23.45 —  W ia ­
domości wieczorne. 24.00 —  „Da­
leko od szosy" (3) —  serial TP.

CZW ARTEK, 19 M A R C A

10.40 —  Program dnia. 10.45
—  „Przyjemne z  pożytecznym" 
(1). 11.00 —  „Gliniarz i  prokura­
tor" ( 7 ) ^  serial prod. USA. 
11.50 —  „Przyjemne z pożytecz­
nym" (2). 12.05 —  „Sto lat" —  
magazyn ubezpieczeń społecz­
nych. 12.15 —  „Polski matecz­
nik pana Bohdana".
„Tajemnico twierdzy Iwanogorod"
—  wojskowy program dokumen­
talny. 13.00 —  Wiadomości.
13.10 —  Program dnia. 13.15—
17.10 —  Telew izja edukacyjna.
17.10 —  Program dnia. 17.15 
Dla młodych widzów: „Kwant".
18.15 Teleerpress. 18.35' 
Magazyn katolicki. 19.00 —  
„Sherlock Holmes i  dr W atson" 
(3) —  serial prod. angielsko-pol­
skiej. 19.30 —  Z w ie rzę ta  Am e­
ryk i" —  serial dok. prod. USA.
20.00 ^7  Dziękuję —  Jacek Ku­
roń. 20.15 —  Dobranoc. 20.30 —  
Wiadomości. 21.05 „Gliniarz 
i  prokurator" (7) —  serial prod. 
USA; 22.00 —  „Pegaz". 22.30 :r -  
„Telem uzak" magazyn aktu­
alności muzycznych. 23.00: 
Publicystyczne studio „Jedynki".
23.45 —  Wiadomości wieczorne.
24.00 —  lfpivertismento stoma­
tologiczne" Jeremiego Przybory.
1.00 —  Poezja na dobranoc.

PIĄTEK, 20 M A R C A

11.00 —  „Dziedzictwo Gulden- 
burgów" (3) —  serial prod. nie­
mieckiej. 11.45 —  „Szkoła dla 
rodziców" (2). 12.40 —  M oja
modlitwa. 13.00 —  Wiadomości.
13.10 —  Program dnia. 13.15—
17.10 —  Telew izja edukacyjna.
17.10 —  Program dnia. 17.15 — 
Dla najmłodszych: „Ciuchcia".
18.05 •—  Język angielski dla 
dzieci. 18.15 —  Teleexpress. 
18.35 —  „Laboratorium", 18.55

„Za kierownicą". 19.00 —  
„Dziedzictwo Guldenburgów". (3) 
—  serial prod. niemieckiej. 19.45 
—■ ,,Tele-audk>-video". 20.15 — ~ 
Dobranoc. 20.30 —  Wiadomości.
21.05 —  „Irlandczycy" (1) —
(6 odcinków). —  serial prod. 
francusko-irlandzkiej. 22.00 —

„Polskie ZOO“

kfurt-92”  -  A A ,  
„Raport". 23.45 ^  
wieczorne. 24.00"  fcSjfaliii
s y n G i

l
Szczecina;^

SOBOTA, 211

5  —
■działce". 9.20 — 
ro". 10.00 — ,

ne-

dzieci 1 rodziców. i H  I  
10-15". J U o  _  , i 3 ' .
ski dla dziecll 11,35^  
nicze żółwie NbiWr v k
prod. USA. 12.00 g  T  H. 
przyrody'* __ Iilln 
prod. franc. 1130 iV ™ * **  

13 00- W i a d o S  
—  Program dnia 1315 ^  
róie  na celuloidy p j  ' 
dowskiego. 13:45 — rC •«» 
dze nam | EWG" ni*,?1**
, Armie, świata" L  ^  I
program puhlicyttyc^*”^  
„M y  i *wlat,". I5j »  
Disney przedstawia, igje 
lewizyjńy Teatr R o s a ,; ’ - 
Włodzimierz Perzyfw^Tj^ 
miłości". 17.40 _  
nie**. 18.15 — ^

dookoła świata" fl 
prod. USA; 19.50 -  „Z w  
wśród zwierząt". 20.00 -  
ram informacyjny dla ^  
20.10 —  Dobranoc. 20.30 
domości. 21.00 — „Polskie &> 
21.20 —  „Przypadkowy tun*
—  komedia prod. USA.
—  Przegląd wiadomość 
godnia. 23.05 — Jubfl«arQ* 
wa Holoubka — relacja z tata 
„Ateneum . 0.05 — Sporto* 
bota. 0.55 —  „Martwa da' 
film fab. prod. USA

NIEDZIELA, 22 KłApCA

8.55 —  Program doia. 9.00 
Rolnictwo na świede. 9.15 
,/Dylematy" — program rediką 
rolnej. 9.35 — „Notowuir
10.00 —  Dla młodych «idń 
Teleranek. 1035 — Język 
gielski dla dzieci. 11.00 -  
peracja Mozart** (5) -  i
prod. francusko-niemieckiej. 1

’ „Rzeka Żółta" [4) — fiMtt 
prod. jap. 12.20 — Koncert 
czeń. 12.50 — „Szkoła pod 
lami". 13.20 — „Tydzień0.
—  Teatr dla dzied: Uisnh 
Wiśniowieckich^ RadzIwiDc* 
„Opatrzności. i  boskiej tóśf 
14.50 — I W  starym kinie
—  Mistrzostwa świata w W** 
narciarskich. 17J(1 — 
wanilia". 18.00 — Zapraw® 
teatru telewizji*—
pani Dulskiej". 18.15 — 

press. 18.35 —  1 dni -  * *  
19.05 —| ,Paradise — j 

ra j" (12) — serial | p
20.00 - Ą  WiecBnynk*.
W iadoraoid. 21.05 — 
Straussów" (3] -  K" 11 ^  
USA. 22.05 —  Sportom • 
la. 2Z35 —  Piosentó S M _  

92. 23.30 —  SwM

POLSKA FttMA

„Warmii
pomoże kupić 
działkę, dom v  
W ilno, teł. 26*69#

K U R I E R
U/ileilski

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskie). Ukazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Laiswes 60.
Indeks 67218 
Cena 1 rb. (13. kop. ak­
cyza).
W  Polsce —  800 zł.

Zam. 936
N r rejestracji —  322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda".
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